gora = 


Wydanie poranne 


Przodpłata 


Ra „Głor Naredu* wynosi 
RR prowiacji: miesięczzie 
kor. 8:70 W państwie mie= 
mieckiem kwartalnie: 19 
koron. W innych państwach 
kwartalnie koron 13—, 

Numer pojedynczy zwykły 

12 hal 


Numer niedzielny ilnatro« 
wany 16 h. 


Wydanie poranne 


Przaodpłata 
AB „Śłos Narodu“ wynosi 
w Krakowie: móiasięcznie 
kor. 8—. Za odnoszenie 
do mieszkania dopłaca się 
40 hal. miecięeznie. 


GLOS NARODU 


DZIENNIK POLITYCZNY, ZAŁOŻONY W ROGU 1893 PRZEZ JOZEFA ROGOSZA. 
REDAKTOR NACZELNY: Dr. ANTONI BEAUPRE. 


Adres Redakcji i Admini- 
Biracii: róg ul. św. Krzyża 
Mikołajskiej 1. 7. 


Telefon Nr. 190. 


Ogłoszenia (Inseraty) przyjmaje zpoważnieny przedsiębiorca tego działu p. Włodziułerz Gtrysharski w biurze inseratowym „Głosu Narodu“ róg ul. ów. Krzyża i Mikołajskiej 1. 7 
Dd miejsca wiemma drobnem piumem (petit) sa pior”vvy ras 16 kalerzy, — za każdy następny raz 1% halerzy. — Nadesłane po 60 kalerzy, od wiersza za kady raz. — Śluby 
askrologi oto. wierez 80 kal. Zamiejscowe egioszeni.. przyjmuje we Lwowie 3. Sokołowaki, pasaż Hansmanna, w Wiedniu Haasenstein k Vogler (także w Hampurgu, Frankfurcie 


nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wrocławiu). — M. Opelik, R. Mosze, M. Dukes, H. Schalek, w Paryżu C. Adam rue de Varenna 88. 


Upraszamy Szan. Prenumeratorów | 
celem uniknięcia przerwy dziennika, e | 
rychłe nadesłanie prenumeraty, któ- 
ra wynosi za miesiąc Luty © k. 
70 h. w miejscu — bez odnoszenia £ | 
kor., za odnoszenie dopłaca się 40 h. | 

Nowo przystępujący Prenumerato- | 
rowie mogą otrzymać bezpłatnie po- | 
szątki powieści: | 

„Mały garnizon”, obraz z życia woj- | 
skowego w Niemczech, napisał poru- 
cznik Bilse; powieść „Sonia“ przez Odro- 
wąża; „Skrzynka z ametystu“. 

Werytusa „Potomek Wallensteina", 
powieść osnuta na tle stosunków ży- 
dowskich, wychodząca w  fejletonie 
„Głosu Narodu* 60 hal.. 

Dalej mogą dostać w administracji 
„Głosu Narodu* ukończoną powieść: 

Adolfo Albertazzi „Teraz i zawsze” 
60 hal. 


a B 3 
U Husseina Hilmiego-baszy. 
Ajenci cywilni Austro-Węgier i Rosji w Saloniki. — 
Rozmowa korespondenta „Fremdesblattu* z Hussei- 
tm Hilmi-bassg. — Wykonanie reform z lutego 
1903 r. — Rozpoczęcie reform z jesieni 1903. — 
Reformy i powstanie. — Basza dyplomata 

(Mm.) Ajenci cywilni Austro- Węgier i Rosji 
bawią już w Saloniki. W ślad za hofratem Miil- 
lerem i konsulem rosyjskim Demerikiem wysłała 
redakcja gazety. wiedeńskiej „Fremdenblatt* do 
Saloniki korespondenta, by tenże zdawał publi- 
cznie sprawę z postępów, jakie robią reformy w 
wilajetach macedońskich. 

Ow korespondent zaczął działalność od gło- 
Żenia wizyty Husseinowi Hilmiemu-baszy, jene- 
ralnemu inspektorowi reform w wilsjetach Ma- 
cedońskich. 

Hilmi-basza należy do najbardziej znamien- 
nych dygnitarzy tureckich doby dzisiejszej. Twarz 
bardzo inteligentna, nduchowiona. W tej twarzy 
i w tym człowieku grają nerwy. Pracuje nie- 
słychanie, bajecznie szybko. Wąskimi, długimi 
palcami bierze błyskawicznie akt po akcie. Chwi- 
ìa, a dokument, zaopatrzony w notę na margi- 
nesie, spada na ziemię. Od czasu do czasu ba- 
asa dzwoni. Wchodzi woźny, by papiery pod- 
nieść i wręczyć w kancelarji, którą kieruje Ha- 
Ul-bej, wytrawny sekretarz baszy, towarzysz je- 
go dzia'alności politycznej jeszcze w Arabji. 

— Program reform — oświadczył Hilmi-ba- 
Sza dziennikarzowi wiedeńskiema — z lutego 
1903 roku jest już wykonanym całkowicie, na- 
wet w drobnostkach. Wcielenia Chrześcijan do 
żandarmerji dokonano z wyjątkiem niektórych 
miejscewości wilajetn Śaloniekiego, Przekształ: 
cono też korpus strażników polowych. Zrekru- 
towano 2000 nowych, posiadających kwalifikacje, 
żądane przez program lutowy. Dla żandarmerji 
wybraliśmy możliwie pewnych ludzi. Co prawda, 
abyt szczegółowe informacje o każdym kan- 
dydacie trudno było zbierać. 

"Teraz bowiem gazety zaczęłyby narzekać iż 
robimy chreeścjanom trudności przy wstępowa- 
niu do żandarmerji. Konsulom w Monastyrze 
JUż złożyłem dowody przeprowadzenia reform 
ludowych z prośbą, by mi zwrócili uwagę, gdy- 
by choćby tylko jeden punkt nie znalazł uwzglę- 
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dnienia. Ten sam materja? przedkładam teraz 
ocenie agentów cywilnych. 

Co się tyczy reform ułożonych w Mii-steg, 
ciągnął po chwili Hilmi-basza — to część jesli 
jaż przeprowadzona ałbo rozpoczęta. Wznieśliśmy 
przeszło 1200 spalonych budynków. Tysiącom 
osób wypłacamy eodziennie zapomogę pien'ężną. 
Baszybużnków odesłaliśmy do domn, ukarawszy 
surowo tych, którzy się dopuścili wykroczeń. 
Cofuęliśmy także wojska nieregularne. 

Zarzucano nam — dodał zaraz Hilmi basza— 
że tylko pozornie przystaliśmy na reformy, pro- 
jektowane w Miirzsteg. Naprawdę nie mamy za- 
miaru ich wykonać. Błędny to zarzut. Chcemy 
przeprowadzić reformy. Lecz nie z miłości dla 
komitetów bułgarskich. Tym bowiem naprawdę 
nie zależy na reformach. Nasz własny interes, 
interes Turcji i Macedonji skłania nas do prze- 
prowadzenia reform. Wyjdą one na korzyść 
chrześcijan i muzułmanów. Nie chcemy się zabić, 
chcemy żyć, i to żyć w sgodzie. Generał wło- 
ski i oficerowie obcy przybędę, by zreorganizo- 
wać żandarmerję. W tej dziedzinie wiele zrobio- 
no, lecz czego będzie potrzebą, to się zrobi, i 
to tak szybko, iż Europa się ździwi. Rozumie- 
my nasze interesy i potrafimy ich dopilnować. 
Powtarzam pana, że wprowadzimy w podziw 
wszystkich naszym pośpiechem. Cieszę się z przy- 
bycia agentów cywilnych! Będą to wiarogodni 
świadkowie naszej pracy. 

Potrącił też Hilmi-basza przedmiot tak dra- 
żliwy, jak powstanie bułgarskie. 

, -- Wspomniałem — mówił — że kemitety 
macedońskie nie życzą sobie reform. Spokój w 
kraju nie zależy niestety od samych reform. 
Nie wiem, bo nie mogę wiedzieć, co przyniesie 
wiosna. Ale wiem, eo mówią o tem chłopi bnł- 
garscy w Macedonji: „Patrzcie, jesteśmy zrujno- 
wani, biedni. Komitetowey przyszli i powiedzieli 
nam, byśmy na dwa, trzy tygodnie poszli w gó- 
ry, a Turek będzie musiał opuścić kraj. Poszli- 
śmy! Tymczasem Turek jest ciągle tutaj, a do- 
my nasze spalone, zboże zniszczone. Oszukano 
nas“. Tak, proszę pana, mówią chłopi i mówią 
trafnie. Wiem to z dokumentów, znaiezionych 
u powstańców. Ludność w Macedonji zmądrzała. 
Smutne doświadczenie było jej nauczycielem. 
Jeżeli agitatorzy przyjdą w tym roku, chłopi 
będą może roztropniejsi, Riżeli w roku ubiegłym. 
Ukaraliśmy za rozboje i okrncieństwa około 800 
oficerów i żołnierzy. Bułgarów zaś w każdym 
z trzech wilajetów nie skazaliśmy i nie ukara- 
liśmy więcej, niż 400—500. 

— Jego Cesarska Mość Sułtan — zakończył 
patetycznie Hilmi-pasza — życzy sobie silnej i 
spokojnej Macedonji. Przeprowadzimy reformy, 
i to przeprowadzimy bardzo szybko. Agenci cy- 
wilni będą nas kontrolowali i będą naszymi świad- 
kami. 

Tyle pan inspektor generalny. Nie wiem, 
czy słyszał on cokolwiek o Tallegrandzie, to 
pewna przecież, iż na równo z nim hołdaje za- 
zadzie: Słowa służą do ukrywania myśli. 


W cytadeli. 


Po tygcdiiu pobytu mego w cytadeli sawe 
zwano mnie przed sąd, złożony z rotmistrza žan- 
darmskiego, prokuratora i sędziego. 

Proszono grzecznie siedzieć i przypijając her- 
batę i paląc papierosy, grzecznie spisano proto- 
kół. Rosjanie są bardzo grzeczni. Łaskawie wy- 
pytywali się w formie pogawędki towarzyskiej 
o szczegóły z mojej przeszłości i ciekawie słu- 
chali poglądów moich politycznych. 

Nie chcieli tylko wierzyć w życzliwość mo- 
ją dla Rosji. 

Gdy zniknie pamięć wszystkich innych ca- 
rów-zdobyweów, zostanie nietkniętą pamięć obe- 
cnie panującego Mikołaja II. dła jego kultural- 


nych usiłowań w postaci kuratorji trzeźwości. — 
Przejęta podziwem dla tych usiłowań carskich, 
„Iskra* również sobie wzięła za zadanie walkę 
z pijaństwem. Pozatem „Iskra walczy z ciemno- 
tą i zastąpić pragnie ludowi polskiemu, zwłaszcza 
w zaborze pruskim naukę polską, którą ze szkół 
pruskich usunięto. 

A jakże pogodzić, pytano, życzliwość dla 
Rosji z artykułami w guście: „detronizacja cara“, 
„mordowanie luda polskiego w Krożach* itp. 

To są fakty historyczne, a ja prawdy uczyć 
muszę, odparłem; nie sądzę, by można przysłu- 
gę oddać Rosji, tając jej łajdactwa. Rosja chy- 
ba dosyć silna, by wybryki, nadużycia pojedyń- 
czych satrapów przykrócić, bo nie sądzę, iżby 
takie napaści na lud bezbronny, jak w Krożach 
itp. działy się z wiedzą i wolą władzy najwyż- 
szej. 

Jakoś racje trafiać musiały do przekonania 
moich sędziów, bo po krótkiej naradzie w mojej 
obecności, postanowili wypuścić mnie na wolność 
za złożeniem kaucji 200 rbl. 

Dopiero później przekonać się miałem, co to 
znaczy ta ruska „wolność“ i jakie to jest porę- 
czenie moskiewskie i co wogóle warta prawdo- 
mówność Moskali. 

Ponieważ gotówki przy sobie nie miałem u- 
pewniano mnie uroczyście i wielokrotnie, że go- 
tówki nie potrzeba, że wystarczy poręczenie ko- 
goś z poddanych rosyjskich w postaci podpisu, 
że to uczynić może lada kto, byle miał poświad- 
czenie gminy, że majątkowo do wysokości 200 
rdi. jest odpowiedzialny. 

Wszystko to okazało się nieprawdą. 

Rozpisałem listy do krewnych i znajomych, 
bedac przekonany, że nazajatrz odwrotną pocztą 
odbiorę odpowiedź, a z nią i upragnioną wol- 
ność. Mijały dnie, mijały tygodnie, mijały mie- 
słące, a ja wciąż daremnie wyglądałerm odpowie- 
dzi na listy i na załatwienie sprawy. 

Listy moje z cytadeli przechodząc przez ceu- 
zurę żandarmską potrzebowały 11 dni ezasu, by 
się dostać na drogą ulicę Warszawy i tyleż dni 
potrzebował list z odpowiedzią do mnie wysła- 
ny. Bywało, że i przeszło dwa tygodnie listy 
przetrzymywano. listy, od których wolność ezło- 
wieka zależała; odbierałem je do przeczytania, 
nie w pośiadanie, pozamazywane farbą, popła- 
mione pieczęciami, wtenczas, gdy rzecz o którą 
się rozchodziło, jaż dawno minęła. 

Przyszła siostra, zrozpaczona, że nie uczynić 
dla mnie nie może, bo tygodniami „całymi lata z 
jednego urzędu do drugiego, s wszędzie ją zby- 
wają nie przyjmując wymaganego na wstępie 
poręczenia, a tylko żądając gotówki, której tak 
nagle zebrać nie może. 

Nie starczyły usiłowania siostry, szwagra, 
matki i przyjaciół, musiano sprowadzić żonę z 
Prus. Rzuciła dom i 5-ro drobnej dziatwy, zam- 
knęła księgarnię i przyjechała natychmiast. Ko- 
bieta rozumna i energiczna wypukała w kilka dni 
to, czego wszyscy inni dokonać nie mogli całe- 
mi miesiącami. Potargowała się i za czwarią 
część pierwotnie wymaganej sumy przyniosła mi 
wolność, a raczej tę osobliwą, specjalnie ruską 
swobodę, na której człowiek, jak pies na łańcu- 
chu daremnie się rwi do swoich. 

Jeszcze tego samego dnia, w którym zają- 
łem swą celę, pod wieczór pukaniem próbowa- 
łem porozamieć się z mieszkańcami cel sąsie- 
dnich. Nie łatwe to zadanie. Sąsiad mój z le- 
wej strony nie odzywał się zrazu wogóle; z pra- 
wa strony odpowiadał pukaniem tak obficie, a 
tak niecierpliwie, że do porozumienia się isto- 
tnego żadną miarą dojść nie mogłem. Z począ- 
tku braknie wprawy i dlugo trzeba szukać w 
pamięci, nim się liczbę pojedyńczych liter i rząd- 
ków z osobna wynajdzie. Nie szło to na żaden 
sposób. Nazajutrz dopiero dopomniałem się o ka- 
wałek mydła i z nim równocześnie zdobyłem 
pierwszy skrawek papieru. Oderwaną spinką od 
kamizelki rysować mogłem pierwsze znaki na 
papierze : alfabet numerowany. Ale i teraz z są- 
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sadem moim dogadać się nie było sposobu. Fu: 
kał jakimś innym, nieznanym mi alfabetem i nie- 
cierpliwił się gwałtownie, gdy mazaniem po 
Ścianie dawałem znać, że go uie rozumiem i gdy 
bezustannie wracałem do abecadła, co do które- 
go wprzód i nadewszystko porozumieć się trzeba. 

Wypisałem alfubet na trzy różne sposoby, 
ale i to nie pomogło. Sąsiad mój pukał beżustan: 
nie swoje i stale się niecierpliwił, że mu nie 
odpowiadam tak, jak on sobie życzył. 

Po opuszczeniu cytadeli, dcpytywałem się 
u innych, t. zw. kajdaniarzy, czyli byłych więź: 
niów politycznych i zesłańców, w jaki sposób się 
poroznmiewać zdołali pukaniem. Jeden z do- 
świadczeńszych powiadał, że za piecem swej celi 
znalazł wypisany alfabet; inny znów sztaki pu: 
kania uczył się z tradycji rodowej. Wynika stąd 
że ważną jest rzeczą znać alfabet pukany, że po: 
trzebnem to jest dla wszystkich kandydatów do 
cytadeli, a takich jest bardzo wieln. 

Nie wszyscy mieszkańcy X pawilonu dostali 
się tam dlatego, że wielkich „zbrodni* antyro- 
syjskich się dopuszczali. (C. d. n.) 

Joachim Sołtys. 
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Korespondencje. 


BERLIN, 28 stycznia. 


Podczas gdy w parlamencie niemieckim, kwe- 
stja polska była traktowana współrzędnie z in- 
nemi sprawami, to w sejmie pruskim w osta- 
tnich dniach jest ona prawie wyłącznym przed- 
miotem obrad: to jest rzncania się z największą 
bezwzględnością i całą krzyżacką bezczelnością 
na Polaków. Teka była mowa ministra Hammer- 
steina. Jemu też odpowiadał poseł Skarżyński, 
którego świetną mowę wypowiedzianą z głębo- 
kiem uczuciem i malującą dosadnie straszną 
krzywdę, jeka się Polakom z pod zaboru pru- 
skiego dzieje, podajemy w wyjątkach. 

Poseł Skarżyński mówił: 

Tak jeszcze żaden minister nie przemawiał 
jak Hammerstein. Powiedział, że naszym obo- 
wiązkiem słuchać, a jego rzeczą rozkazywać. Sło- 
wa te są najlepszym środkiem agitacyjnym dła 
polskiej idei patrjotycznej, ale są one również 
dowodem strasznego lekceważenia prawa posłów, 
reprezentantów narodu i zupełnego braku poczn- 
cia parlamentarnego. 

(Bardzo -dubrze! u Polaków.) 

Takie występowanie ministra w ciele prawo- 
dawczym jest tylko wtedy możliwem, jeżeli w 
niem znajduje się większość, składająca się z 
ludzi , którzy się czują pokornymi poddanymi, a 
tylko mniejszość uważa się za niezależnych i 
wolnych obywateli. 

(Dzwonek marszałka.) 


Przez wszystkie mowy snoją się 3 hasła, czy 
zwroty, albo frazesy — woluo je każdemu na- 
zywać, jak mu się podoba, — które w walce 
przeciw Polakom ciągle i ciągle się powtarzają, 
a które mimo to nie są prawdziwemi. 

Pierwszy z tych frazesów brzmi: wielkopol- 
ska agitacja, drugi: niebezpieczeństwo ze strony 
Polaków, trzeci: nciemiężanie niemczyzny na 
wschodnich kresach. 

Wszystkie te trzy frazesy streszczają się W 
haśle: ukrzyżować, nkamieno ać Polaków. 

(Bardzo słusznie! u Polaków.) 

Mości panowie |! czy to nie jest zawstydza- 
jącem dla was i dla państwa pruskiego, że na 
progu 20 stulecia zajmnjecie takie stanowisko 
wobee idei, która my tn reprezentujemy, żeby 
bronić chrześcijańskiego przykazania obrony sła- 
bych, nieszczęśliwych, twardym losem dotknię- 
tych przed siłą mocniejszego, za tem idei, za- 
wierającej w sobie głęboką humanitarną pra- 
wdę ? 

Zdaje się, mości panowie, że nie masie na- 
wet pojęcia o tem, jak głęboko religijną i ety- 
tzną i dia tego |owszechuą i wiecznie ludzką 
Sprawę my tu reprezentujemy dla Polski, od sta 
lat, od czasu rczówiurtowania naszego narodu 1 
wcielenia go do trzech różnych państw. 

Wasze powodzenia 1 tryumfy w dziedzinie 
militaryzmn i międzynarodowej polityki sprawi- 
ły, że zdaje się wam, jakobyście jedyni w świe: 
cia mogli zajmować stanowisko panów, jak to 
wyraził wasz mąż stann hr. Bülow. Jesteście 
zahypnotyzowani maje:tatem państwa, więż nie 
jesteście zdolni zroznmięć, że po za niem istnieje 
jeszcze majestat prawa, tak wobec jednostki juk 
wobec narodów. (Brawvu! u Polaków). 

Taki człowiek nie jest zdolen zrozumieć, że 
istnieje majestat Indu, uaroduwości, prawo da- 
nej narodowości do egzysteneji, nie obok, nie na- 
przeciwko, ale gdy tak być musi, wbrew wszel- 
kim państwom. 

I to jest idea, która naród polski mimo jego 
rozóćwiartowania po staletniej niewoli i ciężkich 
ran, jakie poniósł, utrzymuje żywym i silnym. 
Dwadzieścia miljonów Polaków idea ta podtrzy- 
muje. 

Udajecie, że nie wiecie, a wiedzieć to chyba 
musicie, że narodem 20:to miljonowrm nie mo- 
żna ani w całości, ani w jego częściach po pro- 
stu rządzić policyjnie, ani zadekretować jego 
śmierci; a dalej, że wasza polityka antypolska, 
która ma na celu zgermanizowanie, a więc wy 
narodowienie Palaków, jóst walką brutałnej sity 
fizycznej przeciwko głęboko moralnej chrześci- 
jańskiej 1 humanitarnej idei. (Bardzo słusznie! 
u Polaków). 

Jak takie walki się kończą, kto zwykle wy- 
chodzi z nich jako zwycięzca, jeżeli pozostanie 
wiernym swej ideji i jej godnym, to powinni- 
ście tak dobrze wiedzieć, jak to my wiemy, po 


przykładach zwycięstwa ideji chrześcijańskiej 
nad rzymskiem cesarstwem, ideji katolickiej nad 
walką kalturną, ideji prawa obywatelskiego nad 
wszechwładzą państwa, ideji socjalnej nad ego- 
istycznem panowaniem klas i t. d. 
wiadomość narodową i patrjotyzm konfisku- 

ją Prusacy wyłącznie dla siebie. Odkąd poczuli 
swoją mo i potęgę, prowadiili i prowadzić bę- 
dą politykę antypolską dopóty, dopóki Prusy 
takiemi będą jak to hr. Bülow powiedział w 1- 
zbie panów. 

(Preussen in Dentschland, Deutschland in der 
Welt v>ran). 4 

Oczywiście m. p., my tego zmienić nie mo- 
żemy. „Wytrwaliśmy zwycięsko przez 100 lat, 
wytrwamy i nadal“. Że to nie jest nadrabianie 
miną, dowodem tego wasze statystyki ludnośzio- 
we i wyborcze. a potem jeszcze coś,.czego nie- 
ma w żadnej statystyce, to jest fakt, Że naro- 
dowo polskie poczucie żywem jest nie tylko, jak 
to książę Bismark do końca życia , fałszywie 
twierdził i wierzył, w szlachcie 1 w duchowień- 
stwie, wogóle w inteligencji, ale że, skutkiem o 
pomstę niebios wołającego bezpruwia, jakie po- 


pełniacie na naszym języku, na naszej religji, 
na naszem mieniu przez rugi. 


przez rządowe 
osiedlanie li tylko niemców kosztem naszej kia: 
szeni, przez wyrngowanie i znpełne usunięcie 
ntszego języca za wszystkich szkół, a nawet 
z nausi religji, ba, przez przekręcanie i 0szj8: 
came naszych własnych nazwisk familijnych, po- 
wtarzam, „skutkiem tego strasznego bezprawia 
i niezliczonych krzywd i skntziem oD'ażania naj- 
głębszych i najświętszych uczuć, każdy, nawet 
najprostszy robolnik, wały naród aż do szpiku 
kości w każdem drgnieniu nerwów dziś jest wzbu- 
rzony i oburzony na traktowanie, na które ni- 
czem nie zasłażył i którego absolatnie ni- 
czem nie można sobie wytłomaczyć (Bardz słu- 
szni n Polaków). 

To też dziś — rapswnam was uroczyście, 
niech sta ie sę co chce, cały naród nesz jest 
uzorojowy i idzie do walki w ob:cn'e swo'ch 
najświętszych dóbr, którą prowadzić bęlzie do 
końca. (Brawo u Polaków) 

Jeżeli tej heroieznej walki naro łowo-połskiej 
indywidualności w Prusach nie chcecie uznać i 
uszanować, tem gorzej dla was. 

Jak powiedziałem w waszych mowach są 
zawsze 3 frazesy. Najpierw frazes o wielkpol- 
skiej agitacji. 

Jeżeli panowia przez to hasło zrozamiecie 
całą walkę ochronny naszaj-narodowości i wów- 
czas jeszcze potznicie ją to przyznajemy: „tak, 
uprawiamy wielkopolską agitację, i uprawiać ją 
będziemy, dopokąd nam sarce bije w piersi“. 

Drug.m frazesem jest niebezpieczeństwo pol- 
skie. 

Fraze; ten bywa jeszcze upstrzo1y rozmaite- 
mi dodatkami jak: od3rwarie polskich dzielnie 


W. Odrowąża. 


16 (Ciąg dalszy). 


Woronkow mieszkał na pierwszem piętrze, 
drewniane schody podzielone były na dwie kon- 
dygnacje; podniósłszy się na pierwszą i przy za- 
kręcie na drugą, ujrzała żandarma stojącego 
przy drzwiach mieszkania Woronkowa. Dreszcz 
przebiegł jej ciało, lecz momentalnie zrozumiała 
całą grozę sytuacji I odczuła, że od jej przyto- 
mności wszystko zależy; cofać się byłoby absur- 
dem, nie zawahała się ani na chwilę, a spo- 
strzegłszy, że schody prowadzą dalej na drugie 
piętro, w jednej chwili postanowiła udać się wy- 
żej. Opanowała siebie na tyle, że przechodziła 
koło żandarma na pozór zupełnie spokojnie, lecz 
ostatni zatrzymał ją słowami, wypowiedzianemi 
w ostrym tonie. 

— Dokąd? 

— Na drugie piętro — odpowiedziała "33 

— Po co? 

— Na lekcje. 

Odpowiedź ta, która niewiadomo skąd przy- 
szła do głowy dziewczyni, musiała wypaść uda- 
tnie, bo żandarm widocznie zadowolony nią, za- 
przestał dalszych zapytań. Wchodząc na drugie 
piętro myślała, co teraz ma począć. Znalazłszy 
się w sieni, ujrzała dwoje drzwi, a na jednych 
z nich blaszkę metalową z napisem: „Mikołaj 
Iwanow“; machinalnie podeszła do ostatnich i 
zadzwoniła. W chwili kiedy stała czekając na 
wpuszczenie ją do nieznanego mieszkania, ujrza- 
ła na zakręcie schodów głowę żandarma, który 
widocznie śledził dalsze jej kroki, lecz drzwi o- 
tworzyły się i Sonia weszła. 

— Czy zastałam panią domu — zapytała 
niemłodą kobietę, wyglądającą na służącą. 


— Ja jestem gospodynią — odrzekła zapy- 
tana wchodząc w głąb lokalu i wskazując Soni 
giestom, eby szła za nią. W pokoju za kuchnią 
przystanęła, obejmując ciekawym wzrokiem po- 
stać przybyłej, w poczciwych jednak jej oczach 
nie było odcienia nienfności. 

— (o panienka sobie życzy, zapytała z pro- 
Btotą. 

— Mam do pani prośbę, zaczęła Sonia wol- 
no, namyślając sie, co ma dalej mówić, lecz sło- 
wa jej nosiły jednocześnie cechę zażenowania 1 
nieśmiałości; tak też widocznie przyjęła je go- 
spodyni, wskazała młodej dziewczynie krzesło, 
sama usiadła i słachała co jej dalej powie. 

— Znalazłam się w Rybińsku sama, ciągnę: 
ła Sonia, chciałabym znaleść lekcje na utrzyma- 
nie własne, nia mam tu nikogo znajomego, mó- 
wiono mi, że pani dobra kobieta, więc przyszłam 
prosić, zechciej mi w tem dopomódz. 

Staruszka spojrzała ze Ździwieniem na mó- 
wiącą. 

— Ja, skądże, własnych dzieci nie mam, da: 
wne powymierały. 

— Ale przez znajomych. 

— Jakbym wiedziała, owszem, znajomości 
mam mało; ale kto panienka i zkąd ðo mnie 
trafiła. 

Powiedziała własne swoje nazwisko, sądząc, 
że na wypadek możebnych komplikacyj będzie 
w stanie wylegitymować się paszportem, który 
zaw3z6 w drodze miała przy sobie. Pomimo, że 
sytuacja wytwarzała się coraz drażliwsza, S nia 
opanowała pierwsze skrupuły i kłamała dalej 
dość śmiało. Chodziło jej o zyskanie na czasie, 
aby zbyt prędkim powrotem nie zwrócić na sie- 
bie uwagi żandarma; rozpoczęła opowieść obszer- 
nie, otzymała w Petersburgu zamówienie listo- 
wne, wskutek inseratn, do objęcia posady nau- 
czycielki domowej u państwa Malinia w Rybiń- 
sku, za przybyciem jednak dzisiaj okazało się, 
że przyszli jej chlebodawcy wyjechali na inne 
miejsce pobytu, nie uprzedziwszy jej o tem. — 
Znalazła się w położeniu przykrem, w obeem 
miejscu, bez funduszów, postanowiła poszukać 


lekcji, przebiedować tutaj jakiś czas, zanim za- 
robi na powrót do stolicy. W drodze pewna da- 
ma opowiadała jej o pani Iwanowej, jako o do- 
brej i wpływowej osobie, przyszła na los sz:zę- 
ścia prosić ją o pomoc w wynalezieniu lekcji. 
Może się omyliła, prosi w takim razie o wyba- 
czenie. 

— Zapew ie, że to omyłka, moja panienko, 
odparia stara kobista, Iwanowych w Rosi nie 
brakuje, my ludzie prości, bez stosunków, dzie- 
ci nie mamy. Obrażać się nie ma o co; owszem, 
gdybym wiedziała, dopomogłabym chętnie. 

Dłażej nie możua było przeciągać improwi- 
zowanej wizyty, Sonia przeprosiła jeszcze raz 
za omyłkę, poleti'a się na wszelki wypadek pa- 
mięci neznajomej i opuściła jej mieszkanie; przy 
brewszy najspokojniejszy możebnie wygląd, wolno 
zstępowała ze schodów, — 8 gdy zrównała się 
z pierwszem piętram, nie spotkała żandarma na 
poprzedniam miejscu. Drzwi od mieszkania Wo- 
ronkowa stały otw»rom, z wewnątrz dochodziły 
głosy kilka mówiących, Sonia przechodząc rzu- 
ciła okiem, wzrok jej uchwycił policję i żan- 
darmów. Nie ulegało wątpliwości, że odbywała 
się tutaj rewizja, a dziewczyna tylk)» szezęśli- 
wym trafem uchroniła się od niedezpieczeń- 
stwa. 

Znalazłszy się na ulity, S»nia odetchnęła 
swvb dniej, przyspieszając stopniowo kroku, od- 
dalała sią coraz bardziej od domu Piatkina. — 
Obecnie zajmowała ją myśl, jak należy postąpić 
z walizką, zawierającą zabronione wydawnintwa. 
Zgłosić się po odbiór takowej do sklepu poło- 
żonego wprost mieszkania Woronkowa, przed- 
stawiało nieco ryzyka, z drugiej zaś strony po- 
zostawienie przesyłki na los szczęścia uważała za 
czyn nieszlachetny. 

Nie ulega wątpliwości, że w razie nieodbio- 
ru, walizka po pewnym czasie zostanie otwartą 
i zawartość takowej dostanie się w ręce wła- 
dzy, które nieomteszka fakt ten odnieść do 030- 
by mieszkającego obok Woronkowa, eo bezwa- 
runkowo wpłynie na pogorszenie jego sytuacji. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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od Prus itp.! Hr. Bülow opisywał dopiero one- 
gdaj wielkopolską agitację na Górnym Śląsku, 
jak to ona odważa sę budować strategiczny 
most od Krakowa do Poznania i przəto zagraża 
zdobyczy wielkiego króla (Fryderyka II). Co to 
za wrażenie musiało wywrzeć na niemieckiego Mi- 
chałka! Toż on musi już prawie słyszeć pol- 
skich kosynierów, stąpających w towarzystwie 
polskich armat w zwartym szeregu ciężkim kro- 
kiem po owym moście wzdłuż jraskiej gran'cy 
od Krakowa przez Opole, Pcznań, Toruń, aż do 
Gdańska, a każdego, ktoby jeszcze zachował 
choć troszkę współczucia dla „mniejwartościo- 
wego“ narodu polskiego musi oblecieć blady 
strach. 

Czy hr. Biilow i wy, którzyście mowę jego 
oklaskiwali, wierzycie doprawdy w polskie nie- 
bezpieczeństwo ?! (Głos na prawicy: tak jest I). 

Górny Sląsk jest do dziś krainą polską — 
(Głos na prawicy: co, polską krainą?!) — jest 
krainą polską o tyle, że ludność jego jest pol- 
ską. Tak ja to rozumiem, inaczej rozumieć tego 
nie mogę. Ludność Górnego Śląska, mówi języ- 
kiem, który nazwano nie po naszej, lecz po wa- 
szej stronie, pogardliwie „wasserpolnisch* : nie 
po naszej stronie, gdyż my bardzo dobrze wie- 
my, że tak zwany „wasserpolnisch* jest ta- 
kim samym językiem polskim, jak nasz język, 
który na Górnym Sląsku w przeciągn kilkuset 
łat germanizacji został wprawdzie zepsutym 
(głos na prawicy) tak, językowo zepsntym, któ- 
ry jednak mieśvi w sobie prawdziwe skarby od- 
wiecznych polskich wyrazów, które przyswoić i 
kształcić dalej mieliśmy wszelki powód. 

Hr. Bülow powiedział tutaj, że prawo szlą- 
zaków do narodowości polskiej niema najmniej- 
szej podstawy, gdyż nie opiera się na między- 
narodowych prawno - państwowych  traktatach. 
No, n. p. jaką wartość posiadają międzynaro 
dowe traktaty, to odczułiśmy w Księstwie i w 
Prusach Zachodnich na własnej skórze. (Bardzo 
słusznie ! u polaków). 

Toż oświadczył nam ks. Bismarck wyrsżale, 
gdyśmy powoływali się na królewskie poręcze- 
nia przy okupacji Księstwa Poznańskiego i na 
traktaty wiedeńskie: że nie warie one szeląga i 
że można z nich kpić po prostu. No tyle my sa- 
mi winni, że tak ślązakom jak i nam nie po. 
trzeba królewskich słów ani strzępów pajierów, 
aby się czuć polakami, czuć się niemi będziemy 
pomimo wszelkich środków dla wzmocnienia nie- 
mieckości w wschodnich dzielnicach, pomimo 
wszelkich fnndaszów dyspozycyjnych dla naczel: 
nych „prezesów qTłymąrysh z waszych kieszeni I 
pomTwo jakichkolwiek innych środków. 

A teraz jeszcze 0 Owym trzecim frazesie: o 
niebezpieczeństwie na kresach wschodnich i o 
potrzebie wzmacniania niemczyzny. 

To wzmacnianie niemczyzny nie jest prze- 
cież niczem innem, jak scfistyką; jednego ma 
się na myśli, a drugiego się bije. Tv jest pra- 
wdziwy stan rzeczy. (Bardzo słasznie! u Pola- 
ków). 

Czyż wzmocnienie niemczyzny, tak jak wy 
je rozumiecie i za pomocą naszych kieszeni u- 
prawiacie, nie jest jednobrzmiącem z ekster mi- 


nacją (wyniszezeniem) narodowości polskiej i czyż : 


można je rozumieć inaczej jak: „ote toi qne je 
m'y mette* (wynoś się, abym mógł zająć twoje 
miejsce), więc jako hasło jakobinów przeniesione 
do reformy prawno państwowej i jakby na sey- 
derstwo nbrane w formę prawną. Taką jest isto- 
ta zzeczy. Wszystko, wszystko jest niczem in- 
nem jak czczym frazesem, któreby i dziecko 
rozpoznało, a każde polskie dziecko zna wartość 
takiego frazesu. Lecz frazezsy takie są niesły- 
chanie lekkomyślnemi (frivol), gdy chodei o dolę 
lnb niedolę 3 milj nów obywateli państwa, któ- 
rzy mają świadomość wypełniania stale obowią- 
zków swoich i powinności względem państwa, 
do którego z dopuszczenia Bożego zostali wcie- 
leni, i z którym, dopokąd Bóg zechce, złączeni 
pozostaniemy. Niechże w tej walce Bóg sądzi 
nas i was, w tej walce, którą mnsimy staczać 
w obronie naszego bytu narodowego, do której 
wy nas zmnszacie, wy z waszem hasłem: „śmierć 
polskości!“ — my z nfnością w Boga i z sło- 
wami na nstach: „Fortuna mutabilis, Dens mi- 
rabilis !“ (Szczęście jest zmienne, Bóg czyni cu- 
da). (Brawo! u Polaków). 


PAPYŻ 26 stycznia. 
Mała zguka, czyli okręt widmo. — Zwycięstwo na- 
cjone stów. — Jak będzie wyglądała armja cesar- 
stwa Sahary. — Kobieta adwokatem. 

Biedny minister Pelletan, po przegranin pro- 
cesu z towarzystwem omnibusowem, po awantu- 
rze z teatrzykiem, gdzie go ośmieszono wraz z 
małżonką, po tysiącu podróży i wesołych przy- 
gód, wpadł naraz w aferę, która mu dotkliwie 
przypomniała, jaką właściwie tekę dzierży w mi- 
nisterstwie Combesa. Mianowicie zgnbił okręt. 
Daży okręt wojenny „la Vienne“. Krzyżownik 
ten wy jechał z Brestn na północ, celem odbycia 


„GŁOS NARODU* 


ćwiczeń morskich. Minęło kilka dni, a okręt nie 
powracał. W ministerstwie marynarki zaczęto 
się niepokoić, zwłaszcza, że wedłng zasięgnię- 
tych wiadomości, z żadnego z okrętów przebywa- 
jących tę rutę, na której „la Vienne“ mogłaby 
się znajdować, nie spostrzeżono francuskiego stat- 
ku. Celem poszakiwania zguby wysłano z Brestn 
na północ krzyżownik „Le Gnichen*. Statek ten 
skiernje się w kierunku Islandji, istnieje bowiem 
przypnszczenie, że „la Vienne“ nie mogące oprzeć 
się wiatrom i burzy, uniesiona została w te oko- 
lice, gdzie niema żadnej drogi morskiej, przez 
co zupełny brak wiadomości o losach statku. 
Podobny wypadek zdarzył się już raz przed kil- 
ku laty, kiedy przez dwa tygodnie brakowało 
wieści o losach pewnego okrętu, który nareszsie 
niespodzianie zawinął w Tnlonie. Druki krzyżo- 
wnik wysłano na wody południowe. Dotąd nie- 
ma żadnej wieści ani o zgubionym okręcie, ani 
o tych, które się udały na poszukiwania. Prasa 
notuje różne wieści, podniecające przez to jeszcze 
stan nerwowego oczekiwania, w jakim żyją ro- 
dziny załogi statków. Jeden okręt miano rzeko- 
mo widzieć gdzieś na brzegach Irlandji, drugi 
miał otrzymać jakieś wieści z kierunku wręcz 
przeciwnego. Wszystko okazuje się wreszcie 
kłamstwem. 

Nacjonaliści cieszą się ze zwycięstwa, które 
nie bez słuszności, przypisują budzącemn się w 
ludzie uczuciu niezadowolenia z rządów Combe- 
sa, W szczególności jego porażce w sprawie ks. 
Delsora. Przy wyborze uzupełniającym w Remi- 
remont (w Wogezach) wybrano ich kandydata 
Fiayelle 3500 głosami, przeciw kandydatowi re- 
publikańskiema Desblenmortiers. Okręg ten re- 
prezentowany był dawniej przez Melirea, później 
przez niedoszłego obecnie kandydata republi- 
kańskiego. 

Umarł tu Emil Dechanel, profesor Sorbony, 
znany pisarz i uczony, ojciec Pawła Dechanela, 
b. prezydenta Izby deputowanych. Stary Decha- 
nel miał 84 lat i bnrzliwą przeszłość. Napo- 
leon III. odebrał mu katedrą i skazał na wy- 
gnanie. W roku 1859 otrzymał amnestję i po- 
wrócił do Paryża. 

Z pism jego znane są: „Histoire de la con- 
versation“ (1857), „Les conrtisanes grecqnes* 
(1859), „Le mal et le bien qn'on a dit des fem- 
mes“ (1867), „Canseries de quinzaine“, „Le peu- 
ple et la bourgeoisie“ (1881), oraz zbiór mów i 
konferencyj literackich, ogłoszony w 5 tomach 
(1881 — 1888). 

Stary talent był już prawie zapomniany, gdy 
nagle przed dwoma taty” nazwisko jego obiegło 
cały Paryż, wskutek zamachu, jaki nań urządzi- 
ła studentka rosyjska. Przyczyny zamachn są 
dotąd niewyjaśnione. 

Dzienniki podają szczegóły o przyszłej gwar- 
dji cesarza Sahary, szczegóły udzielone przez 
jenerała- gubernatora Głourand. Pierwszy regi- 
ment składać się ma z dwóch bataljonów, z któ- 
rych jeden ma mieć tylko amerykań:kich ofice- 
rów i podoficerów kawalerji i to ze słynnych 
R: ughriders prezydenta Roosevelta. Każdy z pod- 
oficerów moża wedle zasług awansować na ofi- 
cera. Do drugiego bataljona wybrano wysłużo- 
nych żołnierzy z najlepszych angielskich pułków. 
Prostych żołuierzy dostarczyć ma miejscowa lu- 
dność cesarstwa Sahary, a ma jej być w tem 
„mocarstwie* 25 miljonów. Wszyscy żołnierze 
otrzymają konie angielskie pełnej krwi. 

„Historja świata — powiada pułkownik Głon- 
rand — nie może się poszczycić wojskiem, któ- 
reby gwardji cesarstwa Sahary na równi posta- 
wić można. Uzbrojenie będzie takie same, jak 
w angielskiej kawałerji z dodatkiem lancy. Ce- 
sarz Jakób I obejmie sam dowództwo pierwsze- 
go bataljonn, podczas gdy jego jenerał-guberna- 
tor dowodzić będzie dragim“. Pnłkownik Gou- 
rand opisując to wojsko przyszłości wpadł w za- 
pał: „proszę sobie wyobrazić — mówił — dwa 
tysiące branatnych wojowników na rasowych an- 
gielskich koniach, z oficerami, kwiatem armji 
amerykańskiej i angielskiej — i to wszystko pę- 
dzi po słońcem przepalonych bezbrzeżach Saha- 
ry!* Pierwszy bataljon ma otrzymać kilka bate- 
rji dział polowych najnowszej konstrukcji, które 
w minucie mogą oddawać sto wystrzałów. Wszy- 
stko to brzmi bardzo pięknie, ale zdaje się, że 
i na brzmieniu się skończy, bo niech kto wska- 
że, jaka moe zmusić może 25 miljonów lndności 
do uznania widzimisię jakiegoś nieznanego Earo- 
pejczyka. 

Przed kilkoma dniami wydarzył się niebywa- 
ły wypadek w sądownictwie franeuskiem. Ko- 
bieta-adwokat występowała po raz pierwszy przed 
przysięgłymi. Zdarzyło się to w Tuluzie, a ke- 
biecy doktór „juris“ nazywa się: panna Dilhan. 
Piękny adwokat zastępował jakiegoś mężczyznę 
obrażonego przez oszezerstwo. Zanim wygłosiła 
swoją mowę, powitał ją serdecznie przewodniczą- 
cy, poczem adwokat strony przeciwnej wygłosił, 
ku zdumieniu wszystkich obecnych, entuzjasty- 
czną pochwałę swego kobiecego przeciwnika. 
„Jako godna nezennica panny Chauvin (pierwsza 
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kobieta-adwokat we Francji) — mówił — zer- 
wała pani z przeszłością, zrezygnowała pant z 
przyjemnego, bez trudu, choć często pnstego ży- 
cia kobiety, aby walczyć z przesądami. Postę- 
puje pani wzorem kobiet, które mężom swoim 
przy pracach nad cennym wynalazkiem są po- 
mocne, lnb tych, które z gorliwością poświęcają 
się studjom lecznictwa. 

Poświęciła się pani oderwanym naukom pra- 
wnym. nie obawiając się nieprzyjemności, jakie 
w sprawach procesowych często żathodzą. Usi- 
łowania pani uwieńczone zostały pomyślnym 
skutkiem, czego dowodem palmy. akademickie, 
które pierś pani zdobią. Pozwalam sobie z!ożyć 
pani najserdec:niejsza życzenia powodzenia i 
zwycięstwa na ciernistej drodze, którą pani 0- 
brała“. Po tym hymnie pochwainym skazano dla 
uczczenia pamiętnego dnia, oskarżonego na karę 
pienieżną w kwocie 50 fr, poczem kebiata-a' 
dwokat wśróed entnzjazmu obecnych op: ściła sa- 
lẹ rozpraw. Od tej pory jest jednym z najbardziej 
poszukiwanych adwokatów w sprawach karnych. 

ENS. 


Wystawa powszechna w Warszawie 
w roku 1905. 


Rząd rosyjski pozwolił na urządzenie w ma- 
ju r. 1905 w Warszawie wielkiej wystawy po- 
wszechnej, obejmnjącej całokształt życia ekono- 
micznego. 

Na zebraniu rady warszawskiego oddziału 
Towarzystwa popierania przemysłu i handlu za- 
padło postanowienie, że wobeż nsunięcia prze- 
szkód formalnych, można niezwłocznie przystą- 
pić do organizacji powszechnej wystawy krajo- 
wej w Warszawie. Wystawa odbędzie się na 
wiosnę w r. 1905. 

Wystawa ma być przemysłową, solniczą i 
artystyczną i obejmuje następujące trzydzieści 
ośm działów: 1) górnietwo; 2) przemysł spożyw- 
czy; 3) tkacki i przędzalniany; 4) białoskórniczy 
i garbarski; 5) inżynierję miejską i ogólną; 6) 
drogi i komunikacje lądowe, wodne i powietrzne; 
7) budownictwo i urządzenie domów; 8) wyroby 
szklane, porcelanowe i gliniane; 9) wyroby dre- 
wniane, słomiane i inne; 10) metalurgję i wyro- 
by metelargiczne; 11) przemysł maszynowy; 12) 
dział elektrotechniczny; 13) puszkarstwo; 14) 
instrnmenty i przyrządy; 15) cukrownictwo; 16) 
mlynarstwo; 17) produkty chemiczne; 18) pa- 
piernictwo; 19) wyroby rękodzielnicze i -rzemio- 
słs; 20) instytncje rolnicze; 21) nasiona; 22) le- 
śnictwo i torf; 23) maszyny i narzędzia rolni- 
cze; 24) meljoracje rolne; 25) ogrodnictwo; 26) 
hodowlę; 27) organizację rolnictwa; 28) pszezel- 
nietwo i jedwabnietwo; 29) hygienę; 30) sport; 
31) dobroczynność; 32) szkoły i podręczniki; 33) 
drukarstwo i litografja i t. d.; 34) wydawnictwa 
i handel książkami; 35) fotografję; 36) sztnkę 
stosowana; 37) mnzykę; 38) sztuki piękne. 

Wystawa ma być otwarta i zamknięta w gra- 
nicach między 14 maja a 14 listopada 1905 r. 
Na czele jej stanie komitet, złożony z kilkudzie- 
sięciu osób, powełanych przez prezesa oddziała. 

W wystawie mogą brać udział tylko wy- 
twórcy z Królestwa, inni zaś tylko po za kon- 
kursem. 


waż. alepzowa. 1 Kasa choral, 


Z kół akcyzowych otrzymujemy następujące 
uwagi w sprawie ubezpieczenia fnnkcjonarjuszy 
na wypadek choroby lub śmierci. 

* 


* % 

O1 33 lat, t. j. od czasu objęcia dzierżawy 
podatku akcyzowego od rządu przez gminę mia- 
sta Krakowa, aż do tej pory zawsze i w każ- 
dym wypadka choroby, Administracja dochodów 
akcyzowych daje swym fankcjonarjuszom nader 
staranną i troskliwą opiekę (nie strącając im 
żadnych wkładek e ich pensyj), którę utracą 
w razie wcielenia ich do robotniczej Kasy cho- 
rych. 
3 Wyż wspomniana Administracja daje w ra- 
zie choroby lekarza i aptekę niatylko dla 58- 
mych funkcjonarjuszy, ale i dla ich rodzin, t. j. 
dla żony, dzieci, ojca i matki z wyjątkiem bra- 
ci i sióste, oprócz tego mamy kąpiele, żonaci 
pobierają całą pensję przez cały przebieg choro- 
by, jak ona dłago trwa, na co dajemy dowody: 

N. p. respicjent Kasprzyk chorował przez 
dwa i pół roku, pobierając całą pensję, $. p. za- 
stępca nadstraźnika Sobesto chorował przez 
siedm miesięcy, pobierając całą pensję. Stażnik 
Chlebda chorował przez cały rok, następnie na 
podstawie świadectwa lekarskiego uznającego go 
nie zdolnym do dalszej służby, przyznaną mn 
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została emerytura; strażnik Głalas nawet miał 5 
miesięczny urlop z całą płacą dla poratowania 
zdrowia, i wielu innych. 

Wyjątek stanowią kawalerowie nie mający 
tu ani rodziców ani krewnych, ci bywają odla- 
wani do szpitala, a administracja przez pół mie- 
siąca płaci im całą pensję i szpital, zaś po pół 
miesięcznej chorobie strąca im po 80 h dzien- 
nie za szpital, resztę płaci im tak długo, jak 
diago trwa choroba. 

Na wypadek śmierci, dla straży wyasygno- 
wana jest kwota 50 koron na pogrzeb, nadstraż 
do tej pory otrzymywała również po 50 koron. 
która to kwota na wniesioną przez nadstraż pro- 
śbę podwyższoną zostanie. 

Ponadto administracja utworzyła własny swój 
fundusz emerytalny, który daje po śmierci fan- 
kcjonarjusza zapewnienie także pozostałym wdo- 
wom i dzieciom. 

To otrzymują fnakcjonarjusze akcyzowi od 
swej administracji, a teraz przypatrzmy się coby 
im dała kasa chorych na podstawie $ 11 i jaką 
‘to różnicę stanowić będzie. 

Kasa chorych, jak opiewa $ 11 daje zasiłek 
w wysokości 600/, przez przeciąg 20 ta tygodni, 
i w razie Śmierci 20-to krotny zarobek lekarza 
i aptekę, li tylko dla członka ubezpieczającego 
się, zaś rodzinami ich wcale się nie zajmnje, 
więc w takich razach, gdy choroba nawiedzi, 
gdy wydatki są pcdwójne, kasa daje tyle, że 
im zsaledwo na chleb wystarczyć może i ludziom 
pilnującym największych dochodów gminnych 
wystawionym na mrozy, upały i deszcze przy tak 
ciężkiej służbie narażonym po największej 
części na choroby reumatyczne, wskutek tego 
potrzebującym nie w jednym wypadkn dłuższej 
opieki jak na 20 tygodni odebrana będzie opie- 
ka jaką obecnie mają. 

Po 20-tu tygodniach musiałaby administracja 
wziąć w opiekę chorego, przez 20 zaś tygodni 
dopłacać choremu różnicę między 60 proc. z ka- 
sy chorych a tegoż płacą, czyż nie lepiej jest, 
że administracja sama się zajmuje chorym? 
A gdyby administracja odmówiła dalszej pomo- 
cy, to cóż będzie robił ten chory strażnik, jeżeli 
jeszcze nie ma prawa do emerytury ? 

Nadmienić tu wypada, że kasa dała już do- 
wód swej opieki na wyż wspomnianym straźni- 
ku Chlebdzie, który później na własną prośbę 
przeniesiony jako stróż do rzeźni miejskiej, mu- 
siał należeć do kasy chorych; etóż przez prze- 
ciąg 20 ta tygodni wprawdzie płaciła ma kasa 
chorych, ale po 20 tygodniach nawet się nie za- 
pytała co się z nim dzieje; u.usiała się nim za- 
jąć administracja jako tym, który był na etacie 
tejże, płacąc mu jego pobory aż do roku — mo- 
że ten dowód wystarczy Radzie miejskiej, któ- 
ra rozważy, że funkcjonarjusze akcyzowi będący 
na tak dobrych warunkach, w czasie choroby 
nie potrzebują żadnej opieki kasy chorych. Je- 
żeli przez tak długie lata administracja dała so- 
bie z niemi radę ku zadowoleniu wszystkich, to 
bądźmy pewni, że i nadal poradzi sobie; a zre- 
sztą przecież oddawanie sług czysto miejskich 
na losy łaski lub niełaski kasy chorych byłoby 
dle gminy kompromitujące. 

Dalej, jeżeli muszą koniecznie być zabezpie- 
czeni w kasie chorych, to przecież o ile dla nich 
lepszem jest, jeżeli będą posiadać własną kasę, 
bo przynajmniej wkładkami będą popierać i tak 
jeszcze nie wielki swój fundusz emerytalny, a 
nie będą wydawać obcym ciężko zapracowanych 
groszy, jak również gmina nie będzie narażoną 
na zapłacenie kilkudziesięciu tysięcy koron, do 
jakich sobie rości pretensje kasa chorych; czyż 
nie lepiejby było te kilkadziesiąt tysięcy ofiaro- 
wać na ich fandusz emerytalny ? 

Spodziewamy się więc, że Świetna Rada 
Miejska nie da krzywdy zrobić swym miejskim 
sługom i nie dopaści do tego, by mieli dawać 
wkładki do jakichkolwiek kas chorych, a jeżeli 
to bezwarunkowo być musi, utworzy dla nich 
osobną kasę. 

Nikt tego nie udowodnił, aby administracja 
płaciła swoieh ludzi dziennie lab tygodniowo, 
satem nie należy ich traktować jako robotników 
dziennych, lecz jako słagi, pobierające miesię- 
czną płacę i posiadające fundusz emerytalny, a 
że pobierają rzeczywiście miesięczną płacę, to 
udowadniamy tem, że w miesiącu lutym mają- 
cym 28 dni, administracja płaci im taką samą 
płacę, jak i w miesiącach liczących po 31 dni, 
a satem traktowanie ich jako dziennych robotni- 
ków jest mylne, bo robotnikowi dziennemu żadne 
przedsiębiorstwo nie zapłaci za więcej dni, jak 
tenże pracował. 


Elektryczność a wegetacja. 


I. Drugą czynnością, dokonywaną przez elek- 
tryczność, jest przemiana węglowodanów, zapa- 
sowych snbstancji kotyledonów. W roli swojej 
trzeciej wreszcie „sądy rozkładają wodę, znaj- 
dującą się w tkuukach roślinnych i otoczenia, 
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dostarczając młodemu zawiązkowi i małej rośli- 
nie tlenu, potrzebnego im do oddychania. 

Korzyści więc, jakie nam wróży elektrokul- 
tara, polegać będą na obfitszej wydajności, weze- 
śŚniejszym plonie i lepszej jakości zbioru. 

W Ameryce przedsięwzięto w ostatnich la- 
tach próby zwiększenia rozrostu roślin przez o- 
promienianie w nocy światłem elektrycznem, 
działającem na tworzenie się chlorofilu w rośli- 
nie zupełnie tak samo, jak Światło słoneczne. 
Chlorofile zaś, nadające, jak wiadomo, liściom 
barwę zieloną, są owemi ciałkami żywotnego dla 
roślia znaczenia, co przerabiają w nich kwas 
węglowy, z atmosfery czerpany, na węglowoda- 
ny, dostarczające tym sposobem potrzebnych, 
choć nie jedynych substancji pożywnych. 

Roślina, tak oto pobudzana do życia dniem 
i nocą, istotnie rozwija się szybciej, a zieleń jej 
staje się żywszą i pełniejszą w kolorze; promie- 
nie światła wszakże nie powinny padać wprost 
na nią, jeno przechodzić przez gruby Ścianę szkla- 
ną. Bez tej ochrony roślina, przedrażniona, traci 
część swojej żywotności i żywość kolorów w li- 
ściach i kwieciu. 


Że trybem takim roślinę przekarmia się do 
pewnego stopnia, wykombinować sobie nietrndno. 
Z tego zaś wynika, że pobudzać ją można do 
rozwojowej czynności w pewnych granicach tyl- 
ko i że jedynie przy umiejętnem zachowaniu 
miary i ogłędności osięga się pomyślne wyniki. 

Poza obrębem metod powyższych poddawano 
ostatniemi czasy roślinę i grant, na którym ro- 
sła, działaniu elektryczności, już to czerpanej z 
atmosfery, już też wytwarzanej maszynami. 

Elektryczność atmosferyczna szczególnie sprzy- 
ja rozwojowi rcślin. Głrandeau i Leclerq, wyłą- 
czywszy w pomysłowy sposób oddziaływanie tej- 
że elektryczności na rośliny, wzięte pod obser 
wację, udowodnili, że gdy siła ta atmosferyczna 
ma wraz z powietrzem wolny przystęp do rośli- 
ny, natenczas w łodygach i liściach przybywa 
im 50 — 70 proc., a sprzęt w owocach i ziarnie 
zwiększa się o 50 — 60 proc. 


Ponieważ elektryczność utmosferyczną mamy 
gotową i miewyczerpaną w powietrzu, więc nie 
dziwnego, że wielu budaczów skierował» swoje 
usiłowania ku temu, ażeby przedewszystkiem ją 
uprzystępnić roślinom i glebie, z której ss soki 
pożywne. Duże, izolowane drągi, połączone dru- 
tami, opatrzone końcami miedzianemi i rozmie- 
szczone na glebie, stanowiły przyrząd pierwszy, 
siatkowy, do czerpania elektryczności pozyty- 
wnej z powietrza, mającej z elektrycznością zie- 
mi, stałe negatywną, czyli ujemną, wywierać 
wpływ na wegetację. Oczekiwania nie zawiodły. 
Plon żyta okazał się obfilszy o 28 proc, pszeni- 
ey o 56 proc., owsa o 62 proe., jęczmienia o 55 
proc., grochu o 25 proc. i kartofli o 11 procent. 

Inne urządzenia w postaci małych piorano- 
chronów na pół metra wysokości lub 8-metro:- 
wych masztów, zaopatrzonych u góry końcami 
z nikłowanej miedzi i połączonych z ziemią na- 
ekół rozpiętemi drutami — wzmogły sprzęt owo- 
ców, a natomiast pozostały bez widocznego wpły- 
wu na zboże i ziemniaki. 

Z pomocą odpowiednio zbndowanej maszyny 
elektryzującej usiłował nieco późn'ej Liemstroem 
osiągnąć ten sam wynik, który wydała elektry- 
ezność atmosferyczna. Podług jego obliczeń, wy- 
dajność w ziarnie wyższa była o 45 procent. 

Z doświadczeń tegoż badacza na uwagę za- 
słuznje też rozpoznania, że niektóre rośliny wte- 
dy tylko znoszą z korzyścią dla swoich organi- 
zmów działania prądu elektrycznego, gdy się je 
obficie podlewa, i że bezwarankowo szkodzi we- 
getacji przysparzanie i dostarczanie elektryczno- 
ści w skwarnej porze południowej. 

Z szeregu prób i doświadczeń, zwięźle tu po: 
danych, wynika niewątpliwa prawda, że w ogól- 
ności energja elektryczna, w odpowiedni sposób 
i właściwej mierze roślinom udzielona, przyczy- 
nia się w wysokim stopnia do ich płodności, 
rozrostu i plonu. Jakiemi drogami upreystępnić 
dodatnie te wpływy rolnictwu, jax zdobycze 
wiedzy i doświadczeń laboratoryjnych ponieść 
w darze tym, którym praca na glebie, często- 
kroć tak zawodna i tak niewdzięczna, jest prze: 
znaczona — oto zagadnienie przyszłości. 

Dr. Djonizy Karchowski. 
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Uczczenie dziennikarzy. — Bad z carnolitu, — 
Wystawc strojów kobiecych. — Zongler przed są- 
dem. 


Uczczenie dziennikarzy. W kościele 
św. Pawła w Lonłynie, w tej samej krypcie, 
gdzie znajduje się pomnik Archibalda Forbesa, 
winarowane zostanie tablica pamiątkowe, na 
cześć trzynastu korespondentów dziennikarskich, 
którzy zginęli podczas wojny w Afryce połudn'o 
waj. Wykonanie tablicy powierzono rzeżbiarzo wi 
W. G. Johnowi, s kosziy wmurowania pokry- 
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wają wydawcy gazet i dziennikarza. Organizacją 
tej sprawy zajmuje się „Instytut dzienikarzy*. 


LJ * 

Rad z earnolitun. De Londynu nadeszła 
wiadomość z Nowego Jorku, że profesorowie u- 
niwersytetu Princeton jednomyślnie przyznają, 
iż można otrzymywać rad z carnolitu, metalu, 
który znajduje się bardzo obficie Utah. Carnolit 
zawiera uranium i vanadium, a otrzymany rad 
posiada wszystkie zalety wytworzonego przez 
małżeństwo Curie radu i jest o wiele tańszy. 
Doświadczenia, dokonywane przez rok przeszło, 
doprowadziły jaż do założenia wielkiej fabryki 
w Buffalo. Profesor Magie zapewniał na posie- 
dzeniu klubu technicz1ego w Nowym Jorku, że 
niebawem wytworzony zostanie zuaczny zapas 
radu, tak, że każda gałąź nauki będzie mogła 
z łatwością zaopatrzyć się w cenny matecjał. 

* 


* * 

Zongler przed sądem. W jednym z są- 
dów cywilnych w Paryżu roz:trzyganą była in- 
teresująca sprawa: Przed niespełua trzema ty- 
godniami Dawid Cahen, attachó fraacuskiego mi- 
nisterjum fioansów odwiedził jeden z teatrzyków, 
gdzie produkował s'ę ze swemi sztukami, żon- 
gler, Grek Steyelles Arty:ts rzucał kartofiami i 
jabłkami do publiczności, która je ma odrzncała, 
a on w nadzwyczaj sręczny sposób zawsze łapał 
ciskane ma przedmioty. Przy tej produkcji p. 
Cahen został trafiony w oko i tak nieszezęśliwie, 
że masiał pewien cza: zostawać pod kuracją le- 
karga. Wskutek tego zsskarżył on żonglera © 
600 franków odszkodowania. Oskarżony Grek, 
nie znający języka francuskiego, z trudnością 
mógł cośkolwiek przytoczyć na ssoją obronę, 
w końcu więc poprosił, czy mógłby zaproduke- 
wać co ze swoich szuuk, dla okazania, iż są nie- 
szkodliwe. Przewodn'czący zezwolił i po sali są- 
dowej zaczęły krążyć w różne strony kartofłe, 
jabłka i odłamki żelaza. Sędzia wyraził Greko- 
wi uznanie za jezo zręczność, skazał go jednak 
na 16 fr. kary i 200 fr. kosztów sądowych. 

$ 
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Wystawa strojów kobiecych. — 
W Wiednia otwarto wystawę zreformowanych 
strojów kobiecych, urządzoną staraniem wiedeń- 
skiego towarzystwa poprawy ubrania kobiecego. 
Wystawa zawiera wielki wybór zwyczajnych i 
wytwornych ubrań kobiecych, skrajanych tak, 
aby można było nosić je bez gorsetów. „Precz 
z gorsetem!“ — to hasło wystawy. Zwolennicy 
zreformowanego ubrania kobiecego dzielą się na 
dwa obozy: Jedni sę za tem, aby punktem opar- 
cia ubrania były ramiona, jak u mężczyzn. Do 
zwolenników tej metody należy znany apostoł 
„kultury ciała kobiecego“, prof. Schaltze-Raum- 
burg. Drugi obóz twierdzi, że szelki naramien- 
niki przeszkadzają oddychaniu, przycaj 'niej więc 
spódnice powinny zwieszać się z bioder. Oba je- 
dnak obozy są przeciwne ściskania pasa, pragną 
bowiem ciała kobiety przywrócić kształty natu- 
ralne. Sród strojów, przysłanych na wystawę 
przez najwybitniejsze firmy krawieckie Wiednia, 
znsjdują się okazy, hołdojące obu tym kieran- 


KRONIKIA 


Kalendarzyk kościelny. Dziś sobota Martyny i Hiacynt 
panien męczenniczek ; w niedzielę Piotra Nolaski i Mar- 
celi wdowy. 

Kaieadarzyk astronomiozny. Wschód siońca rozpoczęł się 
dziś o kan minut 20, zachód przypada O goła. 4 mi- 
nat 26, długość dnia godzi 9 minut 6. 


Kupujeic tylko u Chrześcijan ! 
Z KRAJU. 


Miejski karawan. Otrzymujemy następujące spro- 
ttowanie : 

Na mocy § 19 ustawy prasowej uprasza magi- 
sirat o sprostowanie korespondecji z dnia 15 stycznia 
1904 r. Nr. 11. 

Nieprawdą jest, jakoby magistrat lub sam bur- 
mistrz dr Iwański wydał rozporządzenie, sby kara- 
wanu miejskiego nie wypożyczać — i owszem kara- 
wanu miejskiego wypożycza magistrat, podobnie, jak 
dawniej ubogim bezpłatnie, a mniej zamożnym za 
mieraem wynagrodzeniem. Najlepszym dowodem tego 
jest, że w budżecie gminnym watawiona jest na r. 
1094 odpowiednia kwota, jako dochód z karawana. 

Burmistrz. Iwański. 

Dziwny wybór. W dniu 27 stycznia b. r. od- 
były się wybory do Rady gminnej w tutejszej gmi- 
nie, liczącej zaledwie 90 ciu wyborców i pod wpły- 
wem alkoholu, zadanego 19 wyborcom z I Esta, wy- 
brano do Rady gminnej wszechstronnie znanego ży- 
de „Herszka”, a jak wersja krąży, tenże ma zamiar 
stawić kandydaturę na naczelnika gminy. 

Nie dziwiłoby mnie, gdyby Herszek Ów przekradł 
się do Rady z III koła, ale, że wybrało go kcło I, 
a zatem wyborcy, którzy stanowią do pewnego sto- 
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pnia inteligencję gminy Wietreno, jest zjawiskiem 
równie zadziwiającym, jak przykrym. K. B 

Od 0. Załęskiego 
pismo: r T. 

Przed 2 laty wydałem 3 tomowe dzieło: „Jezuici 
w Polsze“, tom I (w 2 częściach) wyczerpany: wi- 
docznie, że niektórym jego nabywcom, nie zależało 
na dalszych tomach, i jest im bezużyteczny. Tych 
wszystkich P. T. npraszam nzjuprzejmirj, aby mi ów 
tom I w obydwóch częściach odosłać raczyli, za 
zwrotem z mej strony, pocztą odwrotną ceny księ- 
garskiej 12 koron. 

Proszę o tę uprzejmość. 


itizymujemy następujące 


Ks. St. 
Nowy Sącz, Kolegjum, 28/1 1904. 


KRAKOW, 30 stycznia. 


Nabożeństwo za ś. p. Jana Kilińskiego szewca 
warszawskiego i pułkownika wojska narodowego — 
zmarłego dnin 29 utycznia 1817 r. odprawił wozo- 
raj w kościcle 0O. D minikanów O. Jan Skałuba ju- 
bilat dominikanin z Wielkich Osz. Wspaniale nstro- 
jony katafalk z poriretem Kilińskiego otatzało 24 
sztandarów cechów krakowskish oraz sztandary To- 
warzystwa u zestników powstania i Przytalisca we- 
teranów z 1863/4 r, i stow. ręk. „Gwiazda“ z sżtan= 
darem. Podszas nabożeństwa cLór Św. Jacka pod kie- 
runtiem O. Sadoka Śpiewał „Requiem, Fo rsatera 
i „Salve R:gna* 0. Effs. Po nabożeństwie licznie 
zebrana publiczność patrj.tyczna Śpiewała pieśni 
„Boże coś Połskę* i „Serdeczna Matk“. 

Sprawy miejskie. Sekcja ekonomiczna Rady 
miejskiej pod przewodnictwem r. m. p. Rottera na 
czwżrtkowem posiedzeniu omawiała różne sprawy, 
odnorzące się d: porządku i czystoŚsi miasta, U :hwa- 
lono sprawić na razie połowę potrzebaej ilości heł- 
mów dla straży pożarnej miejskiej i p trzebaą na tən 
cel kwotę wstawić do budżetu roku bieżącego. Se- 
kcja zwróciła się z prośbą de r. m. p. Tarskiego, 
aby zasięgnął informacji w kompetentsem ź ódle, — 
czy hełmy dla straży nie mogłyby być wykonane w 
kraju przez odpowiednie przedsiębiorstwo, jak nie- 
mniej i inne przybory, za które obecnie pieniądze w 
znaczaych kwotach wysyła sę za granicę. 

Sekcja szkolna w t) mż. dniu pod przewodnictwem 
r. m: Bandrowskiego, na podstawie wniosków kura- 
tora, unormowała opłaty na kursach wyższych dla 
kob et im. Adrjana Baranieckiego. 

Uchwalono przedstawić sekcji skarbowej a na- 
stępnie Radzie miasta wniosek o udzielenie z powo- 
du drożyzny jednorazowe dodatki nanczycielstwnu kra- 
kowskiemu. Dalej uchwaliła sete,a z powodu odmo- 
waej uchwały sebo i skarbowej popierać swoje wnio- 
uki w Sprawie przyznam a teatrowi ludowemu w Kra- 
kowie subweneji*w kwoce7Ż000 K- — oraz W EDIA- 
wie pizyznzna kwoty 3000 K ma zatupno dzieł 
sztuki dla Muzeum narodowego podczas jubileuszo Rej 
wystawy Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych, na 
który to ceł sekcja skarbowa przyznała 500 koron. 

W końcu uehwalono domagać się u rządu otwar- 
cia w Krakowie drogiego g.minarjum Rauczyeielskie- 
go żeńskiego. ie 

Z Biura kórespondencyjnego. Komunikują nam: 
Prezydjum gabinetu zamiaaowało kierownikiem oddz. 
krakowskiego o. k. Biura kor:spondencyjnego Rudolfa 
Starzewskiego, redaktora „Czasu“, 8 zastępcą 
kierownika H-sryka Nennele, lektora Uniw. Ja- 
giellońskiego. Etstowymi urzędnikami biura zostali 
mianowani Henryk Nennel i Zygmunt Kropaczek. 
Nadto w siład redakcji biura weszli: Stanisław Ko- 
pernicki, redaktor „Czasu”, Aleksander Karcz, 
redaktor „Nowej Reformy“ i Józef Hopcaś, reda- 
ktor „Czasu“. aY 

Nowe połaczenie Austrji z Ameryka Wielki 
parostatex linji Cunard „Auramo“, odpłynął z No 
wego Jorku do Tryjestu. Zaprowadzenie bezpośredniej 
morskiej komunikacji pomiędzy Tryjestem a Nowym 
Jorkiem, ma na celu uwolnienie Austrji od monopolu 
portów n*emieckich Hamburga i Bremy. 

Z testru miejskiego komunikują nam: Z jutrzej- 
azej krotochwili pp, Grenet Dancourt i Maurycego 
Vancaire p. t. „Syn nadnaturalay* (Le fils surna- 
tnrel), a w niemieckim przekładzie „Der innatirliche 
Sohn*, odbyła się w piątek jeneralna próba. Jest to 
farsa piłoa humoru i dowcipu swawolaago może 
nieco, lecz pobudzającego do uatawiczaego Śmiechu. 
„Sya nadnaturalny* powtórzony zostanie w niedzielę 
wieczorem, po południu zaś widowisko wypełni w 
tym dniu poraz 16 „Kopciuszek“, We wtorek po po- 
łudniu poraz 3 i ostatni „Jasełka“, a wieczorem „Ba- 
rza* Szekspira. 

Redakcja „Architekti* (Kraków, Wolska 36) 
uprasza Autorów konkursowych pras na ratusz Kra- 
kowski pod godłami; „Sibi, amics et posteris“ i 
„Praetorium*, aby, jeżeli sobie życzą, by ich prace 
były publikowane w „Architekcie", podali swoje na- 
zwiska i adrasy. 

Wielka radość w Izraelu! Do Krakowa prsy- 
był rabin cndotwórca z Ottymji z Wyżnicy, dla pəd- 
dania się operacji w domu zdrowia dra Gwiazd mor- 
s*iego. Rabiu, który podróżuje w towarzystwie kilku 
„husytów * modlących Bẹ z aim razem, zajął trzy 


Załęski. 


Miód stołowy lekki butelka 50 ent. 
Miód stołowy moeny butelka 60 ent. 
Miód stołowy wytrawny but. 70 ent. 


NE a 


„GŁOS NARODU* 


najlepsze pokoje w domu zdrowia — i sprowadził 
sobie — stać go na to — słynnego chirarza prof. 
Mikulicza. Operacja odbyła się pomyślnie za cenę 
6.000 koron, i wierny Izrael jest uradowany, rabin 
żyć będzie I 

Qudotwórstwo żydowskie przynosi ładne zyski. 
Rabin niczego Bobie nie odmawia, a nawet musiano 
dlań urządzić ofńicjalaą kuchnię rytualną i zupełaie, 
jak dla szacha perskiego, gdy jeźlził po Karopie, 
we wszystkich hotelach, gdz'e stawał, zarzynano dlań 
białe baranki... Cudotwórea z Ottyaji zadawalnia się 
tłustomi pulardami... 

Ostatnia konferencja historyczna poświęcona 
„Dtosunkowi nauk społecznych do bsdań nad histo- 
rją Pulski“ odbyła się we czwartik. I refoceat dr 
A. Szelągowski ze Lwowa zastrzega s'ę przeciw 
zbyt Bierokiemu pojmowaniu oddziaływaaia ma siebie 
nauk społecznych i historycznych. Widzi jedaat w 
badaniach polskich brak podłoża ekonomicznego. W 
badaniach nad historją społeczną Polski widzi zaco- 
faaie, brak a. p. dziejów skarbowości, sądzi, 23 po- 
gląd ogólsy na wiek XVI i XVII jest zabarwiony 
zbytnim pesymizmem. 

TI referóat dr St. Grabski charakteryzował po- 
czątki maszej nauki h atoryczno-społecznej, pragnącej 
jedynie stawiać pomnik przeszłośsi naroda. Znamien- 
ną cechę wzmcżonych badań h.storyczaych po r. 1863 
widzi w fakcie, że nie uczestniczą w nich ani eko- 
nomiści ani sociologowie. Określa wresz ie stosunek 
maux historycznych do Bpołecznych wskazniąc na ko- 
rzyści obn nauk pr.ez wzajemne oddziaływanie ich 
metod. 

Dr Zofia Golińska omawia oda śae badania 
zagraniczne i pokrewne im n nag wydawnictwo „Ź 6- 
deł dziejowych“. Podnosi znaczenie metody statysty- 
czno-terytorjalnej, wskazuje na nasz mai*rjał statysty- 
ozno- bistoryczay. Przyznając wys>ką wartość bada- 
niom Korzona, żąda badań mad szczegółowemi gałę- 
ziami przemysłu. 

Po przemówieniach dra Fr. Bujaka, dra St. Zs- 
krzewsk:ego j dra Czermaka, pref St. Krzyżanowski 
zamykająs konferencje w zastępstwie przewodniczą- 
cego r. dw. Sokołowskiego wyrażał nadzieję, że ma- 
$erjał koufsrencyj stanie mię prz:dmiotem piluych 
rczstrząsań w kołach naukowych. 

W „Kole samokształcącej się młodzieży” (al. 
Garbarska 7, w podwórzn na lewo) odbędzie się w 
niedzielę d. 31 b. m. o godz. 6 popoł. odczyt aka- 
demika Banmf-lda Andrzeja p. t.: „S!owaski w o 
statniej epoce życia i twórczośsi cz. II“. Dla nie- 
członków wstęp 20 h. 


Koncert. Kamila Laadi, znakomita śpiewaczka 
koncertowa, występowała z dużem powodzeniem w 
wczorajszym koncercie Tow. muzycznego. Obok arty- 
stki popisywała się pierwszy raz amatorska orkiestra 
Towarzystwa koncertem Haadla i sereaadą Koltman: 
na. Więcej o tym interesującym wieczorze w jutrzej- 
szym numer.6 

Odczyt dra Zygmunta Balickiego na temat: 
„Geneza kierunków politycznych w zaborze rosyjskim 
po r. 1863“ odbędzie się w gmachu „Sokoła“ kra- 
kowskiego dnia 30 Btycznia b. r. o godzinie 8-mej 
wieczorem. Wstęp wclny. 

Zgon Roweliaty Franzosa. W Berlinie zmarł 
Karol Emil Frangos, nowe! sta, poruszający w swych 
utworach tematy polskie. Był on pierwszym z pisarzy 
niemieckich, którzy w literaturze spekulowali na nie- 
nawiści antipolskiej. Jego nowele cierzyły się w 
Niemczech wziętoś są w latach od 1870—1880 r. 

Framzos pochodził z Czortkowa w Galicji, tutaj 
ukończył szkoły średnie, 8 egzamin dojrzałości skła: 
dał w gimnazjam w Czerniowcach. 

Studia uaiwersyteckie odbywał w Grazu. 

Profesor botaniki na lwowskim uniwersytecie 
i akademji dublańskiej dr Marjan Raciborski otrzy- 
mał od rządu holenderskiego propozycję udania się 
na Jawę celem objęcia tam kierownictwa stacji do- 
świadczalnej dla badania trzciny cukrowej. 

Prof. Raciborski mimo korzystnych walnnków 
propozycji nie przyjął. 

Karty z życzeniami zamiast telegramów zdobne 
w winietę, roboty Walerogo E'jasza, nabywać można 
po cenie 50 hal. w księgarni p. J. Friedleina, p. F. 
Wojsara (ul. Szewska), w handlu p. Fischera, linja 
A—B, w handlu p. Fischera liaja C—D w handlu 
p. Teufia ul. Szewska, u p. T. Czerwińskiego. przed- 
siębiorcy ogrodniczego ul. Łazienna 5, u p. M. Śle- 
czkowskiej, Podwale 10, w towarzystwie „Czytelnia 
dla kobiet 5, 0 godz nie mędzy 6—7 wieczór. 

Dochód z tego wydawnictwa krakowskie Koło 
Pań Tow. Szk. lndowej przeznacza na budowę pol- 
skich szkół na kresach. 


Z karnawała. I. Bal „Chóra akademickiego“, 
zapowiedziany na dzień 6 lutego w sali hotelu Ss- 
skiego, zapowiada się świetnie. Jak się zdaje będzie 
ca jednym z najbardziej udałych balów tegorocznego 
karnawału. Chór akadenicki znaay jest zə swych 
bezinteresownych prodnkoyj w każdej niemal uroczy” 
Btości patrjotycznej i w'e3zorkach, A koncertami i re- 
unionami w mi.jscowcściach klimatycznych zaskarbił 


| s bie uzaanie i sympatję zakordonowych rodaków. 


MIODOSYTNIA KAZIMIERZA ROBAGKIEG 


Miód kuracyjny butelka 80 ent. 
Miód esencja butelka 1 złr 
Miód kopowiec butelka 1 złr. 30 cet. 


g dnia 30 stycznia 5 


Świadczą 0 tem liwzne zgł szeu a z Króraiwa Pol- 
skiego i Poznańskiego, chcących wz'ąść udział w za- 
bawie sympatyczn-go Towarzystwa. Komit-t doxłada 
ze Bwej strony wszelcich starań, by I. bul „Cnórm 
akademickiego* pod względem zabawy pozostawił jak 
najlepsze wrażenie. Piękne karnety, artystyszne nie- 
spodzianki i ef-ktowna dekora'ja sali będą uzupeł- 
nieniem ochoczej zabawy. Kom t-t urzęduje w domu 
akademickim przy ul, Jabłonowstich. B lety można 
zz” w księgarai p. Krzyżanowskieg» (Rynek 

). 

Komitet przeznaczył większą część dochodu na 
zakład sierót p. Żurowskiej. 

Towarzystwo Certyfikacistów urządza 
dnia 1 lut-go b. r. w sali W. P. Gółza przy ulicy 
Lvb'cz l. 15 wi-czorek z tańcami na który zaprasza 
wszystkie władze, Instytucje, PP. OfAcerów, Podofi- 
erów, Certyfiracistów i całe Obywatelstwo. Początek 
o god:inie 8 wieczór, muzyka 20 p piechoty. 

Ceny biletów: pojedrń szy dla członków 1 K dl 
niecełonków 1:50 h, wstęp na garje 50 h. 

Rileiy rabywać motua woz-Świej u p'zewod ii- 
czącego Tow. Cert. Wojciecha Połeć u! ca Bernar- 
dyństa 1. 8 parter 10a a w dniu zabawy pizy wstę- 
pie na rali. 

Wlsozórek styczniowy urząłza w dniu 31 bm. 
grono Akadrmików wraz z „Kółkiem Młodzież,* w do- 
mu robotniczym „Przyjsźń krakowska“ przy ul. św. 
Tomasza l. 47. ns który zasrasza gości i członków. 

Kółko Slawistów U. U. J. odbędzie w niedzielę 
31 b. m. o godz. 11 rm> w rali XXXIX OJll novi 
X, zwyczajne naukowe posiedzea e. Na porządku 
dziennym ; 1) Odczyt akad. Malwy p. t. „Norwid 
smotany“. 2) Dystnaja. Dia nieczłoaków watęp 20 
halerzy. 

Następny odczyt odbęjzie* się w niedzielę dn. 7. 
lutego. Porządek dzi.niy wyp łui tratżyt p. Siani- 
sława Birmy o Zygmuacie Krasiństim. 

Podwawelan 6 koło art maur. Czytełuj akadem. 
(Sławkowska 12) urąłia w niedzielę dnia 31 b. 
m. o godz. 5 wiecz. VIII zwyczsjue posiedz:nie. 

W programie, „Kaeziówna* idylla b haterska p. 
Miłosza Falińskiego (cdozyta p. Lekszyckij. Forte- 
pian kol. S deklamasja Jal. Haraschin. 

DIR „Hnrmonjł* ma zakupno płaszczy, złożyli w grudnia 
i styczniu: 100 «oron Franciszek Macharski; po 50 kor.: 
Jan K. Federowicz Eag. Koziański, Kus. hr. Potocki, 
Henrykowa Siemiradzka, Aniela hr. Potocka; 25 kor. Ad. 
hr. Krasiński; po 10 kor.: Drakaraia Koziańskiego, A. 
Hawełka, Porębski i Zimler; po 6 kor.; J. Jawornieki, 
K. Niesiołowski, Michalaka Karolina, Pańkowska Emilja ; 
po 3 kor.; W. Satalecki, Fr. Lenert, K. Markus, Bełdor= 
ski W1, Jan Nagel; po 8 kor.; Reim i Sp., M. Konopiń- 
ski, Henryk Mülduer, W. Leśniewski, Auast. Chmurski, 
Ant. Rothe, J. Kaseśnik, Jan Michalik, Piątkowski & Kia, 
J. Barberowski, R. Dittmar, A. Trąbka, Wł. Wojciechow-= 
ski, Tom Gorecki, W. Janeczek, Eiw. Doskoczil, Anast. 
Froncz, A. Skórczewaki i P.łakiawicz, Haueler G., Zają- 
czek i Lankosz, Zieliński J., Zen. Skalski; 1 kor. 60 hal. 
Jan Jachimski. Dok nast. 
[<= " SK X WENT WE. 70 AMÓ| 

Gabryelski (Kraków) kupuje, sprze- 
daje i najmuje — fortepiany, pianina i harmo- 
nje — krajowe i zagraniczne — nowe i przegr 
ne — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki. 
COE 0 | Ta DOC I 

Repertuar teatru młejskiego. 

W sobotę 30 stycznia: „Syn nadnaturalny*, kret. w3 
akt. Greneta Dancourt'a. (Nowość). 

W niedzielę 81 stycznia o godzinie 3 po południu 
„Kopciuszek“, widow. fant. z muzyką, śpiewami i tańca- 
mi w 8 obr. (Ceny zwykła). 

W niedzielę o godz. 7 wieczorem: „Syn nadnaturalny *, 
krot. w 8 akt. Greneta Danconrt'a. (Po raz drugi). 


Repertuar teatru ludowego. 
W sobotę 30 stycznia: „Zemsta“, komedja w 5 aktach 
Al. hr. Fredry. (Dla młodzieży -szkolnej). 
W niedzielę 31 stycznia po południu: „Gwałtu co sig 
dzieja‘, komedja w 3 akt. Al. hr. Fredry. 
W niedzielę wieczorem : „Szuler i Grabarz‘, meiodra- 
mat w 3 akt. ze śpiewami J. N. Kamińskiego. 


Powszechne wykłady uniwersy ieckie. 
(W dni powszednie o 7, w dni Świąteczne o 6 wieczór). 
W piątek 29 i w sobotę 50 stycznia: Dr Stanisław 
Kętrzyński: „Powstanie i upadek państrva Bolesława Chro- 
brego“ (w szkole wydz. im. św. Seholastyki, II p.). 
W niedzielę 31 stycznia: Dr Wacław Tokarz: Tło hi- 
storyczne w „Kordjanie* Słowackiego (w suli J-ej szkoly 
realnej przy ul. Studenckiej, II p. 


Kącik humorystyczny. 
W sądzie. 


— Kradzież tę spełniłeś sam? 

— Naturalnie! Czy pan sędzia mógłby mi w o0- 
beconych czasach wskazać chió jednego uczciwego 
wspólnika ? - 

U fryzjera. 

— Do sroćset djabłów, coś: pan zrobił? U ciąłeś 
mi pan kawalek usha. 

— Z pina t> dziwny człowiek... Opowiada pan 
zawsze gościom o tem, żeś pan był w tureckiej kam- 
panji, robi pan z Siebie bohatsra, a t.raz Bię pan 
ciska o kawałek ucha. 


założona w roku 15841 — Kraków ul. 
Sławkowska ! %6 — poleca: 


Miód kasztelański butelka 1 złr. 50 cent. 
Miód maliniak butelka 1 złr. 60 cant 


Maliniaki. Wiśniaki. Dereniakt. 1789 


r 


6 dnia 30 stycznia 


I to racja. 
— Lekarst»a powiiny być jak najtańsze. 
— Dla czego, doktorze ? 
— Dla c7eso? To bardz» proste! 
m gli chorować .. 


Adam 


Dnia 28 b. m. umarł w Warszawie Adam 
Minhejmer, muzyk i kompozytor polski duże- 
go imienia, dużej pracy i dażych zasług dla kul- 
tury muzyki w naszem społeczeństwie. 

Urodzony w r. 1830 w Warszawie, po pierw- 
szych naukach jeszcze w domu rodzicielskim 
rozpoczął specjalne studja bardzo wcześnie, bo 
już w 15 roku życia u prf. A. Freyera, pobie- 
rając naukę harmonji i kontrapunkto. 

W r. 1850 został skrzypkiem w orkiestrze 
teatru Wielkiego, gdzie obznajom wszy się ze 
stroną wykooawczą, odbył po 3 latach podróż 
naukową zagranicę. 

Owocem tych studjów była pierwsza opera 
młodego kompozytora do słów Chęcińs<iego p. t. 
„Otto Łacznik*, przedstawiona dopiero w r. 1864 
na scenie warszawskiej z dobrem powcdzeniem. 

Po odbytych ponownie studjnch zagranicą 
mianowany został w r. 1858 dyrektorem muzyki 
baletu i melodramatu w teatrze Wielkim, zaś 
po śmierci Moniuszki w r. 1872 objął dyrekcję 
opery polskiej. 

W okresie lat następnych napisał dwie wiel 
kie opery „Stradiota* 1 „Mazepę* (1885), wy: 
stawioną z dużem powodzeniem po 15 dopiero 
latach, bo w roku 1900-ym, z okazji jubileu- 
szu 50 letniej jego pracy kompozytorskiej w War- 
Szawie, a przed rokiem w Medjolanie. 

Talent jego jaśniał wielkiemi zzletami, prze: 
dewszysikiem w umiejętnie vpracowanych kom- 
pozycjach orkiestrowych, niemniej w kompozy* 
cjach do melodramatów, w kantatach (Mściciel, 
Na cześć Mickiewicza, Legenda o mistrzu Twar- 
dowskim), w układach głosowych (Bogarodzica) 
i wielu kompozycjach. 

Rówuież na niwie piśmiennictwa pozostawił 
wiele dowodów swej pracy, jako krytyk muzy- 
czny, nmiejący zawsze bezstronnie, jasio ująć 
rzecz i przedstawić w formie przystępnej dla 
szerukich nawet kół. 

Smiało można powiedzieć, iż po Moniuszce 
nę to jeden z najpopularniejszych u nas muzy- 

ów. 


Aty wszy cy 


inhejmer. 


TELEGRAMY. 


Mianowania. 

Wiedeń 30 stycznia. „Wiener Ztg“ ogłasza : 
Minister oświaty mianował Jans Raszka nan- 
czycielem w IX kl. rangi w państwowej szkole 
przemysłowej w Krakowie. 

Minister kolei zamianował komisarza budo- 
wnictwa Ludwika Malinowskiego starszym 
komisarzem w jeneralnej inspekcji austrjackiej 
kolei państwowej. 


Rozporządzenia urzędowe. 

Wiedeń 30 stycznia. „Wiener Ztg.* ogłasza 
rozporządzenie ministerstw oświaty i skarbu, 
zmieniające rozporządzenie minist. z dnia 16 li- 
stopdaa 1898 w sprawie dochodów ka- 
tolickich duszpasterzy, oraz rozporzą: 
dzenie ministerstwa sprawiedliwości w sprawie 
przeniesienia sądu powiatowego ze Ślemienia do 
Snchej i w sprawie przyłączenia kilku gmin 
z okręgu sądu powiatowego , Ślemien'a do oxrę- 
gu sądu pow. w Żywcu. 


Rezolucja Derschatty. 

Wiedeń 30 stycznia. (Tel. wł.). Wydawnictwo 
czeskie „Slavische Correspondenz“ podało wezo- 
raj sensacyjną wiadomość, ze tak zwana rezolu- 
cja Derschatty, ograniczająca kompetencję parla- 
menta przez oddanie sił zbrojnych pod wyłączną 
władzę monarchy, nie jest dziełem Derschatty, 
lecz ułożoną została przez przewódców trzech 
grup niemieckich. 

Sejm węgierski. 

Budapeszt 30 stycznia. W Sejmie po prze- 
mowach pos, Mukiesa i Bathany:'ego obrady do 
dziś przerwano. Na porządku dziennym dzisiej- 
szego posiedzenia na pierwszym punkcie stoi u- 
motywowanie wniosku pos. Smialowszkyego, a 
na drugim dalsza dyskusja wojskowa. 

Budapeszt 30 stycznia. Partja liberalna od- 
była wezoraj konferencję w sprawie wniosku 
pos. Smialcwszkyego o zwołanie komisji, złożo- 
nej ze wszystkich stronnictw, w cela sanacji 


stosunków. W dyskusji wziął udział hr. Tisza. | 


GROTA FANTASTYCZNA 
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Partja liberalna uchwaliła jednomyślnie odrzace- 
nie wniosku. 
Anonimowe pogróżkl. 

Budapeszt 30 stycznia. Prezydjum Sejmu o- 
trzymało wczoraj ponownie dwa listy anonimo- 
we, jeden z Budapesztu a drugi z Osieka, w któ- 
rych „rezerwiści zapasowi, powołani do służby*, 
w gorzkich słowach żalą się na niesprawiedli- 
wości wyrządzone im przez obstrukejonistów, 
którzy nie mają najmniejszego poczucia iudzko- 
ści, narażając tyle rodzin na ruinę. W listach 
tych grożą autorowie, że rezerwiści zapasowi w 
końcu stracą cieryliwość. 

Stanowisko hr. Tiszy. 

Budapeszt 30 stycznia. (Tel. wł.)» Wielkie 
wrażenie wywarł tu fakt, że hr. Kt ten i Teodor 
Andrassy złożyli swe mandaty. Koła polityczne 
wysauwają z tego wniosek, że hr. Khoen połą- 
czył się z grupą Andrassych, żie usposobioną 
dla hr. Tiszy. 

Stanowisko hr. Tiszy pomimo wszelkich 
jego szumnych frazesów, jest zachwiane. 

Wieśsi o rozczarowaniu Korony, co do jego 
zdolności i taktyki, potwierdzają się. Potwier- 
dza się również pogłoska, że jest wola moner- 
chy, aby Tisza zawarł kompromis ze stronniet. 
kat. ladowem, czemu sprzecieiał się on do tej 
pory, jako skrajny kalwin, jednak pid naciskiem 
Korony będzie musiał ustąpić. 

Samobójstwo z miłości. 

Budapeszt 30 stycznia. Poru:znik 5 pałku ha- 
zarów Robert Kozicki, syn pułkownika garnizu- 
jącego we Lwowie pułku uianów, usiłował so- 
bie wczoraj vdebrać życie, z powodu, że nie mo- 
że znaleść kaucji dla poślubienia narzeczonej. 


Powstanie Hererów. 

Berlin 29 stycznia. Komendant krążownika 
„Habicht* donosi, że z Zuelov nadeszła wiado 
mość, że Kafrowie przyłączyli się do 
Hererów. 

Berlin 30 stycznia. Porucznik Znelow prze- 
słał z poładuiowo zachodniej Afryki telegram z 
doniesieniem, że jeszcze nie udało się zdobyć 
Okahandi, przyczem zawiadamia 0 szeregu poty- 
czek z Hererami, którzy połąszyli się z Kafra- 
mi. W potyczkach tych padło po stronie niemie- 
ckiej 12 żołnierzy, » kilkn jest rannych, po stro- 
nie powstańców padło 20. 

Zbiegły fałszerz. 

Drezno 30 stycznia. Po dvkonanin fałszerstw 
wekslowych na kwotę 200.000 m. zbiegł stąd 
fabrykant konserw Bernard Nierth. Rozpisano 
za nim listy gończe. 


Z dalekiego Wschodu. 

Wiktorja 29 stycznia. Biuro Reutera dono- 
si, że rząd japoński zakupił 20 ukrętów 
transportowych. 

Tokio 29 stycznia. Wzmocnienie ope- 
racyj Rosji ua granicy koreańskiej 
wywołało ta wielkie wzburzenie. 

Port Artur 30 stycznia. Ze względu na te- 
legraficzne doniesienie rosyjskiego „attachć* woj- 
skowego z Tokjo o mobilizacji armji japońskiej, 
zostaną ponowione przygotowania celem dal- 
szego wysłania wojsk rosyjskich na 
zagrożone miejsca. 

Wiedeń 30 stycznia. (Tel. wł.) Dzisiejsze wia- 


domości telegraficzne 2 Londynu przedstawiają 


sytnację w Azji wschodniej, jako bardzo 
grożną. 

„Daily Graphie* donosi na podstawia naj- 
wiarogodniejszych informacji, ża odpowiedź ro- 
syjska na ostatnią notę Jeponji była już we 
środę przygotowaną i podpisaną przez 
cara Mikołaja. 

Odpowiedź ta wystosowaną jest w tonie na- 
der nprzejmym, jednakże odmawia Wszel- 
kim żŻądaniom Japonji w sprawie 
Mandżurji. A ponieważ kwestja mandżnrska 
w postulatach japońskich tworzyła punkt zasa- 
dniczy, zatem odmowne załatwienie jej przez 
Rosję, równa się zupełnemu odrzuceniu noty 
japońskiej. , 

W kołach politycznych londyńskich przy- 
puszczają, że rząd japoński zawiadomi 
rosyjkiego posła w Tokio bar. Roze- 
na, iż odpowiedź rosyjska jest zada- 
walniającą, wobec czego Japonja 
zmuszoną jest chwycić za broń. 

Londyn 30 stycznia. (Tel. wł.) Nadeszły tu- 
taj pewne wiadomości, że Japonja zupeł- 
nie przygotowaną jest do wojny i roz- 
porządza taką ilością statków, że mcże w prze- 
ciągu 24 godzin przewieść 100.000 wojska do 
Korei. 

Londyn 30 stycznia. (Tel. wł.). W tutejszych 
kołach handlowych obawia ą się, że zbrojny kon- 
flikt rosyjsko-japoński oddziała także i va lon- 
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dyńskie rynki handlowe i z tego powódu nie- 
które dzienuiki żaczycają występować przeciw 
Balfourowi z zarzutami, że rząd angielski nie 
interwenjował w zatargu ro yjsko-japońskim. 

Londyn 30 stycznia. (Tel. wł.) „Central Nevs* 
dowiaduje się u posła japońskiego w Londynie, 
że Japonja dąży ustawicznie do tego, aby Man- 
dżurje pozostała przy Chinach, luh oddaną była. 
pod Kontrolę międzyiarodową. Japonja je- 
dnak nigdy nie pozwoli, aby dostała 
się ona Rosji. 


Z Sejmu bawarskiego. 

Monachjum 29 stycznia. Wiceprezydent i se- 
kretarz Sejmu bawarskiego, należący do stron- 
nictwa liberalnego, podali się do dymisji z po- 
wodn różnie z prezydentem Sejmu, który nie 
pozwolił na odczytanie interpelacji dotyczącej 
jednego skonfiskowanego numeru „Simnplicisstmu- 
sa“. Dziś nastąpił wybór wiceprezydenta i se- 
kretarza. Głosowali jedynie członkowie centrum. 
Wszystkie inve stronnictwa oddały białe kartki. 
Wybrany wiceprezydentem liberał Landman nie 
przy ąt wyboru, wybrano więc następnie wice- 
prezydentem  centrowca Fuchsa. Sekretarzem 
wybrano także członka centrum. 

Sprawa ta miała przebieg na:tępnjący: „Sim- 
plicissimus* pismo humorvsatycz 18 wydawane w Mo- 
nachjum, poświęcił» caly numer zjadliwym szy- 
derstwom mającym za przedmiot członków siron- 
nictwa centram, i kapłanów katolickich. Numer 
ten został skonfiskowany. Jeden z socjzlistów 
zes adzjących w sejmie baw:rskiw, wniósł z te- 
go row: du interpelację, a przy sposi bn ści chciał 
cd zyteć skonfiskowane usępy, sp:.eciwił się 
temu prezydent sejmu Orter r. członek cen ram. 
Ztąd powstał koufl kt pomiędzy nim a innymi 
członkami prezydjum. (Przyp. Red.). 

Król szwedzki w Wiedniu. 

Wiedeń 29 stycznic. Król szwedzki Oskar w 
przejeżdzie do Abazji zatrzyma się z końcem 
lutego w Wiedniu, sby odwiedzić cesarza. Wi- 
zyta będzie mihła chsrakter ıfi'jalny. 

Z Hiszpanii. 

Madryt 29 stycznia. W Izbie przyszło Wwczo- 
raj do starcia pomiędzy ministrem wojny i de- 
putowanym Doriano z ok'zji zamianowania ar- 
cybiskupem w Valencji. Nosaledy. Obaj posłali 
sobie po posiedzeniu I.by świadków. Pogłoski o 
przesileniu gabinetowem są nieprawdziwe. 

(Ks. Nosaledas był biskupem Maniili na wy- 
spach Filipińskich w chwili wybuchu wojny vo: 
między Hiszpunją a Stanami Zjednoczonym. Nie- 
którzy politycy. hiszpańscy utrzymują, że część 
winy za stratę tej kolonji spada na ks. Nosale- 
dës, który nie umis} nsposobić krajowców przy- 
chylnie dla Hiszpanji. Jego nominacja na arcy- 
biskupa Walencji, wywołała silne wrzenie w pe- 
wnych kołach. Przyp. Red.) 

Kursy telegraficzne, 

Wiedeń 29 go stycznia. — (Gielda pop.) —Sodzina 3— 
Marki 11710 Renta majowa 10065, Węg. renta korono» 
wa 98:95, Akcje auatr. zakładu kredyt. 670/50, Akcje wsg 
766:—, Akcje Anglobanku 289 95, Akcje Uniobanku 541— 
Akcje Uanderbanzu 440 —, Akcje kniei państ. 670 50 Lom 
bardy 86—, Akcje fabryki broni 466 — Akcje tytom *- 
840—, Akcje Alpiny 416'— Losy tureckie 131-75, Ral e 
252 25. 
uukier (stały, 18ku spirytus idzie w górę) 46:40 na. 
fm niezmieniona. 

3erlln 29-70 stycznia. — (Giełda wiecz.). — Anstrvsci" 
Abrie kredytowe «+13—, Towarzystwo dyskontowe 194 25. 
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Rubryka „Nadestane* mie pochodzi od reduk 
która też wie bierze za wią odpowiedzialność 
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Bezkrwistość w 20 DNIAĆ 


BLADACZEA WYL ECZENIE 
ZNACZNY RORORÓW | RADYKAL. 
przez użycie 


DO ZDRAWIA 

po wszystkion okorobach 
ELIXIRU Sw. CENTEGO a PAUL 

Jedyny środek upoważniony specialnie 

Objaśnienia u SIÓSTR MIŁOSIERDZIA, +05, Rue St-Dominiqne, w Par, 
Skład główny środków Sw. Wincentega a Paulo i, passage Saulnier, Ps 
«wwww Prospekta bezpłatnie w aptece Pana Gort, Paryż. wwsy 
We Lwowie w aptekach PP. Mikolascha, Wewiórskie: 
Ruckera. W Krakowle w aptekach PP. Wisznlewskie: 
Redyka. 28] 


Peleryny Zakopiański 


Najtańsze źródło zakupna peleryn męskich i dama) 
w Bazarze wyrobów krajowych 
J.F. J. Komendziński, Zakopa! 


ulica Florjańska £. 24 aoi iso 2 
Cukiernia Piątkowskiego i Kiss 


Nr 30 


Na Karnawał 


Rekawiczki Balowe 
oraz 1100 2 0 
djerwszą PRALNIĘ 


poleca firma 


ulica Szewska L. 2 
pierwszy sklep od Rynku. 


STARUSZKA 


rskntek podeszłego wiekn i wyczer- 
ania sił pozbawiona środków do życia, 
iając cbłożnie chorego męża, niezdol 
ego do pracy, prosi Indzi miłosiernych 

o wsparcie. 1106 2 4 


I. NOWAKOWSKA 


Kraków, ullca Zwierzyniecka L. 13. 


aD 5. (BE aS 
= E p se ko 
i AG" 
cz + 3 „8 
CZ NEK=CEE 
= z c śr = 

- AE sm „i. 
5 m A jj! 

© N— = E o EE 

| -PEJI=EF" 
Y BE 5o cps kk 
a> © o cza a Ś 
— AN g m E È 
CO = a 3 e oi 
Nag > cza 
cu S = E 
a ` 8 

= = Eem m 
Korzystny interes 


dla Chrześcijanina! 


Sprzedam dom, tuż przy samej stacyi 
kolei wraz z ogrodem, szklaną weran 
dą, stajnią i drewntnią, z przynależne- 
mi do niego koncesjami 'obejmnjącemi 
sprzedaż piwa i wyszynk wszelkich 
trunków propinacyjnych, sprzedaż pie- 
czywa i wyrobów masarskieh, za kwotę 
6.000 koron. Wiadomość w Administr. 
„Głosu Narodn*. 1078 3 4 


MEDAL ZŁOTY na Wystawie pary- 
skiej w r. 1900. 


ewralgie, Bole głowy, Neura- 
stenie, Hysterye I wszelkie Cho- 
roby nerwów nstępują bezwłocznie 
po spożycin Pigułek antinewral- 
gicznych Dra Oronier 75, rne de 
la Boetie, Paris Wymagać pra- 
a łdziwych z pieczątką Związku Fabry- 
_ iantów. Cena 3 franki za pndełko. 
= w Krakowie: w aptekaeh PP. Wisz- 
niewskiego, Redyka, i J. Macudzińskie- 
zago. — We Lwowie: w aptekach PP. 
Wewiórskiego i Ruckera. 2474 16 27 


FACHOWIEC 


w dziale korzennym i delikatesów, po- 
Biadający kamien.cę piętrową w Pod- 
górzu, wartości 30.000 kor. wolną od 
podatków, zamieni takową na interes, 
ewentualnie sprzeda. Kapitał potrze: 
bny 10—12.000kor. Zgłoszenia do Adm. 
„Głosu Narodu“ dla A, Z. 98 6 6 


E o B 
Pierwszy Zakład 


pogrzebowy 


Aleks. Szafrańskiego 


Kraków, Mikołajska 16. 


Składy oraz własny wyrób tru- 
mien ul. Keperalka 32. Ceny naj- 
niższe, bo od 35 złr. trumny meta- 
lowe. a od 15 złr. trumny dębowe. 
2621 410 


DROGUERYA 


NA PROWINCYI 


dobrze się rentująca, z zapasem mate- 
ryałów. z powodn zmiany stosnnków 
familijnych jest zaraz de sprzeda- 
mia lub wydzierżawienia. — Adres 
wskaże Administracya „Głosu Narodu“. 


1090 2 6 


Przyjmuję PP. Studentów 


na stancyę 


z całem ntrzymaniem w każdej ehwili, 
ręcząc za dobry wikt rodzieielską o- 
piekę i pomoc w naukach. Na żądanie 
pokoje osobne, obszerne dla p- Studen- 
tów. frontowe, Grodzka L. 46 III ptr. 

front, n p. M. R, 


454 


Pączki po 4 ct. 


„GŁOS NARODU*. 
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Największy Zakład pogrzebowy Jana Wolnego. 


Główny skład i fabryka trumien przy ulicy św. Tomasza L. 4 (tuż przy 
placu Szczepańskim) Telefon Nr. 381, Filia ul. Kopernika L. 6 
Zakład urządza pogrzeby dla wszystkich stanów, załatwia sam wszystkie 
formalności, uekylając pozostałej rodzinie wszelkich trudów. Również 
podejmuje się przewozu zwłok do wszystkich krajów Europy. 
Na żądanie spłata w ratach miesięcznych. 
Posiadając własne K A'DAKUMBY. odstępuję miejsca pojedyncze na 
wieczne czasy, lub przyjmuję zwłoki do tymczasowego przechowania 
za miernym, czynszem miesięcznym. 

UWAGA. Niektórzy z przedsiębiorców krakowskich ogłaszają się, iż 
mają własny wyrób trmmien, co jest niezgodne z prawdą, gdyż żaden 
z nich nie ma fachowego wykształcenia, a tem samem i trumien mu 
wyrabiać nie wolno. a tylko ja jako majster stolarski prawo to mam 
i faktycznie trumny wyrabiam. 


Z 


EN 
1 funt „FAMILIINEJ“ b. dobrej . . 


1 funt 


= 1 funt „MELANGE DE MOSKAU“ w ory 
= I funt „IMPERYAL“ cesarskiej w oryg. opak. . 


„WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY“. 


Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą 


HERBATĘ ROSYJSKĄ 


zbioru majowego poleca WANDEL 


W. ADAMOWICZA 


W BRODACH na pograniczu rosyjskiem. 


| OKRUCHOW” z najlepsz. herbat kwiatowych. 
c JES KAWA CEYLON znakomita 5 kilo franco . PA 
Bulion Wołyński hygieniczny 1 kg.. a 


MARKA OCHRONNA. 


oraz dostarcz 


Odznaczone na Wystawie krajowej w r. 18% 


dyplomem honorowym e. k. Ministerstwa handlu. 


Krajowe Towarzystwo tkackie 


„,PRZĄDKA' 


WKROSNIE 


poleca Szan. P. T. Pnbliczności swego wyrob 
czyste lniane, sławne z dobroci, ręcznie tkane 


» 


Płótna Korczyńskie 


od najgrabszych da majoleńszych web 


i Bieliznę stołową 


o wzorze kostkowym 
i adamaszkowyra — 


a kompletne i najtańsze 


Wyprawy Ślubne. 


j Zamówienia nadsyłać prosimy wprost do Krosna, (poczta, telegra! 
i stacja kolejowa w miejscu). — Próbki i cenniki na żądanie wysyłamy franc 
odwrotną pocztą. 


Fabryka 


Jj 
TĄ ja 


(S JANA Księcia LIECHTENSTEIN 


w Unterthemanau koło Lundenburga 


1791 


I 4 


Towarów Glinianych ? 


dukcyi; rury kamienkowe, cegłę Kklinkerową, rurki |f 
drenowe, daohówkę falcowaną, glazur. i matowe płyty 
ścienne, cegłę fasadową i dachówkę zwykłą. 


415 25 24 
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CIIETEPBYPrK 


męskich, damskich i 


„RUSSIAN AMERICAN INDIA RUBBER Cie“ 


w 25 fasonach! 


Magazyn No wości PR 
A. Skórczewskiego Í Polakiewicza 
ea s. ulica kW; 3 A i 


57 22 |0%8888388836800:0006500863%083500% 


NAJWIĘKSZY SKŁAD 
Kaloszy 


y 


dziecęcych, petersburskich 


868883688 
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Ponai handl. 


rutynowany, 


|star3zy wiekiem, potrzebny 


zaraz do zarządu 
w pewnym zakresie interesu 


Bliższa wiadomość: „Sekreta- 
ryat Kongregacyi kupieckiej, ul. 
Kopernika Nr. 20“. 1080 3 4 


Młody człowiek 


wysłużony podoficer rachnnkowy, przyj- 
mie posadę jako nadzorea lasów od 1 
kwietnia na crdynaryę. Bliższyeh wia- 
domości ndzieli pod Nr.'65 w Wieli: 

cze zamieszkały, 1084 3 8 


Ulubione Pachnidło 
eleganckiego świata. 


+. - e eT 


MU cpOWAFERFUK4E yy ZJ CROWN: 
" 46 „PERFUMERY, 


92, 
w” $ 
BLOSSOMS 


UR cosomamia | 


m 
FLOXNON PARIS 


Do nabycia w większych skła- 
dach perfumeryj. 


Poszukuję 


3 pokoi z kuchnią od 1-go 
lub 15-go lutego. Zgłoszenia do 


las ai 


Administr. „Głosu Narodu“ dla; Wiadomości udzieli 
1109 2 3 


TE, 


ich wprost do Hamburga. 


Eya o- peig y Ae Aron PT ame 


naszych wskazówek. 


i 


wynoszą 9 złr. 80 ct. 


ea | 


bardzo umiarkowana. 


$ 
ę 
f 
y 
i 


= 


w Krakowie przy ul. Dlugiej 1. 10 


dzienniki. — Lokal otwarty do 1-szəj w nocy. 


poleca Pączki po 4 ct. Chrust codziennie świeży. Przyjmuje zamówienia na uczty weselne i zabawy. Poleca kremy, torty, wielki wybór ciast dese- 
rowych, cukry, ezekoladki, herbatniki itp. jak również napoje, wódki, koniaki, likiery, kawa i herbata o każdej porze. Czytelnia zaopatrzona w różne 


„GŁOS NARODU*. 


Podróż z Galicyi do Hamburga nie trwa 
dłużej jak 24 godzin, jeżeli się ją podjęło według 


Koszta podróży od granicy pruskiej do Hamburga 


Flota Towarzystwa naszego liczy 130 ogromnych okrętów. 
Również cena przeprawy do Kanady jest 


Obszerniejsze opisy dotyczące Kanady i kosztów po- 
dróży przesyłamy chętnie i bezpłatnie. 


Falck & Co, Hamburg 


Rrandsende 23 a. 


Pączki po 4 ct. 


17 
od 1-go 


Szukam mieszkania Kwiat. 


trzy pok je przedpokój, ku'lnia it. d. 
blisko poczty główn. Wiadomość: poste 
rcstante Kraków I. „Lokator“. 1108 


HANDEL 
wyszynk wina, piwa i wódek jest pod 
korzystnymi warunkami do sprzedania, 
gotówka potrzebna 500 złr. — Bliźszej 
wiadomości ulzieli: A. Błoniarz 

Lachowice. 1069 3 5 


Pokój 


bardzo ładnie nmeblowany, z osobnem 
wejściem i całem ntrzymaniem, 
natychmiast do wynajęcia 


przy ul. Karmelickiej L. 55 
na prawo 1086 4 0 


Wielki Sklep - 
w Rynku, z wystawą 15 metrów 
głęboki, do wynajęcia. Wia- 


domość w sklepie galanteryjnym ' 
Rynek 29. 1088 2 3 


Poszukuje pokoju 
z całem ntrzymaniem za nmiarkowanenz 
wynagrodzeniem. Zgłoszenia poste rest. 
„L. 365% Kraków. 109738 


Potrzebny pisarz 


gospodarczy 


z kilkuletnią praktyką zaraz do mają- 
tkn blisko Krakowa. Zgłoszenia osobi- 
ste w Krakowie, ul. Łobzowska L. 21 
I piętro, tylko w niedzielę dnia 31-go 
stycznia pomiędzy 10-tą a 3-tą godz. 
popołudnin. 1099 3 8 


nii nioni d 
„Dużo“ pieniędzy ! 
|| miesięcznie do 500 złr. może 
zarobić każdy łatwym sposo- 
$ bem bez szczególnej wiadomo- 
ści, nezciwie i bez kosztów. 
rj Poślijcie tylko zaraz swój a- 
a adres pod: E. 1035, Annoncen 
© Abteilnng des 3109 


Merkur: Mannheim 


Meerfeldstrasse 44. 


Mmm 


onych sal 


na zabawy, zgromadzenia, ślnby i t. d. 
natychmiast do odnajęcia. Bliższa wia- 
domość w Administracyi „Głosn Na- 


rodn*, 1098 3 12 
BARDZO ŁADNE 


SZKICE OLEJNE 


tanio do nabycia. 


Administr. 
„Głosn Narodu“. 977260 


ia należy jechać wprzód do Ameryki g 


zanim się nie otrzymało od nas prospektu i rozkładu jazdy 
naszych znakomitych parowców. 

Wszyscy ci, którzy mają zamiar wyemigrować do 
Ameryki i są już w posiadaniu paszportu, powinni dokładnie 
przeczytać następujące ogłoszenie, 
wybiorą. Z Ameryki zawiadamia każdy swoich współziomków. 


Jedźcie tylko przez Hamburg ! 


Parowce naszego Towarzystwa osiągnęły pod względem 
szybkości, pewności, jakoteż doskonałego zaopatrzenia roz- 
głośną sławę. Ci pasażerowie, którzy jadą do Hamburga 
mają tę korzyść, że na granicy pruskiej w Mysłowicach, 
bierzemy ich pod naszą opiekę, i że odtąd bez przesiadania 
w wagonie 3-ciej klasy pociągu pospiesznego, odstawiamy 


zanim się w podróż 


241 


i 
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„8ŁOS NARODU" Nr. 30 


s „GŁOS NARODU". l „WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY“. 
Najmniejsza K. u. k. Geniedirektion in Krakau. 
i E OA | Res. Nr. 65/V. K. 
książeczka do T1A00Ż6Ó8 Nd Auszug aus der in der Nummer 28. dieses 
pod tytułem: Blattes vom 28. Jinner 1904 vollinhalt- 
Książeczka miniaturowa lich kundgemachten Offertausschreibung. 
ozona 


przez O. 8. B., Tow. Jen. 
wyszła świeżo w newem, peprawnom 
wydaalu 
nakładem Księgarni katolickiej 


Dra Wład. Miłkowskiego 


Kraków, ul. św. Jana 6, (Hotel Saski), 


Przeólczne wydanie, z obrazkiem 


į Ostrobramskiej, wzerawy 


Matki Beskig 
skład, wykwiutne eprawy. 


Ceny: 1-60 kor., 8, k, 8 k, 4 k., 
BY, k., 7%, k. i 11%, k. — Na porto 
należy dołączyć 40 halerzy. 2618 
Tamże wyszedł świeżo prawdziwy klejne- 
sik duchowny p. t. Wola B: ża a wo. 
la nasza O. Karola Antenlewicza T. 3. 
Cena egzemplarza 10 hal., tuzin 1 korona 

a 100 sztuk 6 koron. 


a a u 

Lekcyj języka niem, 
w zakresie wymagań lepszych udziela 
Redaktor Sołtys, Krowodrza L. 33. u 


Jana Chwastka Bliższych wiadomości 
Księgarnia Wojnara, ul Szewska 13. 
1111 


Offertausschreibung! 


Zur Sicherstellung der bei den Neubau zweier Objekte fiir 
den in Krakau zur Errichtung gelangenden Zentralbanhof vor- 
kommenden Bauarbeiten und Lieferungen findet am 18. Februar 
1904 nm 11 Uhr vormittags bei der k. und k. Greniedirektion 
in Krakau eine schriftliche Offertverhandlung statt. 

Kostenvoranschlagssumme rund 30.000 K. 

Unternehmungslustige werden hiezu eingeladen. 

Die vollstandige Offertansschreibung befindet sich in Nummer 
28. vom 28. Janner 1904 dieses Blattes. 


Krakau, am 25. Jänner 1904. 


Verwaltungs -Kommission 
der k. u. k. Geniedirektion in Krakau. 


` ` naprzeeiw „Sokola“ na J piętrze w fi- 
Mieszkanie Wolska 28 


cynie $ pokoje, kuchnia. Bliższa 
wiadomość u stróża domu. 1107 20 


$ 
Dr MEC, FRANIČEVIĆ i PAYIÓJO 


w Krakowie, Rynek gł. L. 25 


polecają 


Wina, Rumy, Koniaki, 


SZAMPANY, 


0 


Młoda Mężatka 


przyjmuje wszelką krawieczyznę eraz 
uskutocznla stroje I fryzury balowa, 
m siebie Kraków, ul. Mikołajska L. 13 
parter, lub na żądanie w domach pry- 

watnych. „W. S.*. 1087 1 


Korespondent 
I praktyczny buchalier 
biegły w korespondencyi polskiej i nie- 
mieckiej oraz rachunkowości gospodar- 
czej, z ładnem szybkiem pismem, po- 
szukuje posady zaraz lub od 15 lutego 


C. i k. Dyrekcya inżynieryi wojskowej w Krakowie. 
Res. L. 65/V. K. 


Wyciąg z Nru 28. tegoż czasopisma z dnia 
28. stycznia 1904 w całej osnowie ogło 
szonych rozpisań ofert. 


Rozpisanie ofert. 


Celem oddania w przedsiębiorstwo mających się rozpocząć 
dwóch nowych robót budowlanych z dostawą materyałów, aa wybu- 
dowanie budynku dla głównego składu materyałów budowlanych 
w Krakowie odbędzie się dnia 18 lutego 1904 o godzinie 11-ej 
przed południem w c. i k. Dyrekeyi inżynieryi wojskowej w Kra- 
kowie publiczna licytacya w drodze ofert pisemnych. 

Kosztorys oznaczony w przybliżeniu 30.000 K. 

Mających chęć zaprasza się do wzięcia udziału w tej rozpra»: 
wie ofertowej. 

Dokładne rozpisanie ofert uwidocznione w Nr. 28. z dnia 
28. stycznia 1904 tegoż czasopisma. < 


Kraków, dnia 25. stycznia 1904. 


| Komisya administracyjna 
c.i k. Dyrekeyi Inżynieryi wojskowej w Krakowie.. 


m PRYWATNY 


ARTYLEERJI POLOWEJ 


dla nauki 
w Łobzowie — m R 
jest SAWOWANÓSKI z dwóch If rachunkowości państwowej i buchalłeryi § 


H urządzony poprzednio przy ul. Ko- 


stajęn razem lub pojedynczo (160 pernika przeniosłem i prowadzę nadal 


koni) do nabycia. Warunków przy placu Matejki L. 9. 

p RER FI ATA N pen Nocia zwięzła ustna i pisemna. 
połndniem każdego dnia w pnł-|; p tn | j io- 
kowej kancelaryi = olzomie + Korzystny rezultat tejże zapewnio 
1 


il ny. D:a Pań osobne godziny. Nie- i 
3 j zamożnym specyalne ulgi. Dla za- | 
4 miejscowych urządza się kurs nie- ij. 
dzielny, co nie opóźnia terminu zło- 
tenia egzaminu, względnie na chmó- 
nauki przyjmuje na mieszkanie wraz || 
z wiktem pod bardzo przystępnymi 


1114 


W koszarach 


br. Zgłoszenia przyjmuje pod: „I. S.“ 


Administr. „Głosu Narı du“. 


Karty jazdy 
do Ameryki 


do Newego Yorku i wszystkich stacyj 
Stanów Zjednoezonych, jak również 
do wszystkich portów morza Śród- 
ziemnego jak: Palermo, Neapol, Al- 
gier, Gibraltar, u: 
Schróder & Co., Tryest 
Generalny zastępca: 45 


CUNARD LINE. 
Najbliższy czas odjazdu z Tryestu: 
Parowiec Carpathia 2 Intego 1904 

A Aurania 16 1904 
Adres telegramów : Schroderca. 


Ważne dla Pań! 


Wypożycznm eleganckie mowe 
fantastyczne kostymmy damskie na 
bale kostynmowe, — oraz przyjmuje 


wszelkie piisowania. 


EWELINA ZABAWSKA 


ul. Slesna L. 14, i. ptr. ed frontu. 
3419 5 6 


Nowe organy 


w stylu romańskim, z ozdobnemi rzeż- 


111313 


oraz 


MIODY STOŁOWE i STARE LECZNICZE 


od najniższych cen. 2844 1 o 


KzzzzzaazaziiaaakiiiiAI 


Do L. 114187/08 


OBWIESZCZENIE. 


Magistrat stoł. król. miasta Krakowa pcdaje do publicznej wiadomości, 
że w poniedziałek dnia S. lutego 1904. odbędzie się w Wydziale 
ekonomicznym Magistratu o godzinie ]ż-tej w południe licytacya na 
szycie mundurów dla straży pożarnej miejskiej i pomocników w liczbie 
okcłe 140 ludzi na rok 15(4 Gmina miasta dostarczy przedsiębiorcy sukna na 
mundury i wyłogi, drylu i guzików z herbem miasta, przedsiębiorca zatem 
obok uszycia dostarczać będzie tylko podszewek, zwykłych guzików i t. p. 
drobiazgów. I110 

Oferty opatrzone marką stemplową na 1 koronę, do których ma być 
dołączony kwit Kasy miejskiej na dowód, iż przepisane wad;um 3(0 koron 
złożono wnosić można najdalej do godziny ł2-tej w południe dnia 8 Lutego 
br. na ręee Naczelnika Wydziału I-go Magistratu (plac WW. Świętych 9 II p.). 

Warunki licytacjjne przejrzeć i bliższych wyjaśnień zasięgnąć można 
w Wydziale ekonomi: znym Magistratu w godzinach urzędowych przed południem. 


Z Magistratu stot. król. miasta Krakowa. 
Kraków, dnia 25 stycznia 1904 r. 
J. FRIEDLEIN, Prezydent miasta. 


Doskonałe odtłuszcza i odkaża 
skórę, zapobiega wypadaniu wło- 
sów, wzmaenia ich porost. 

Do nabycia w zasobniejszych 
aptekach, drogneryach i składach 
perfum ! 

Główne składy we Lwowie: 

Hay, Mikolasch ; Kraków : Relm j 
ZZOZ GEEWA 00 1 


1 Paczka 5 kg. groszku cukro- 


wego omielanego ..... Kor. 1:60 
100 kg. groszku cukr. omiel. „ 24— 
1 Paczka 5 kg śliw tureckich „ 2:60 
1 Paczka 5 kg. powidra turec. „ 260 


1 Paczka 5 kg. słoniny solo- 


nej lub wędzonej . . ... 6:60 
1 Paczk. 5 kg. masła do kuchni „ 750 
1 Paczka 5 kg. sera szwajcar- 

skiego górskiego ..... a 640 


wysyła Kiefer Félix Kesmark 
(Węgry). 77 7 10 


Miód pszczelny 


prawdziwy patoka leczniczy (jedyny 
dla podkarmy pszczół i piersiowo słabych 
osób), bez żadnych domieszek pod gwa- 
rancyą, wysyła w blaszankach szczelnie 


warunkami. 


W. GRZYBEK 
ck. urzędnik rach. 


mam DZ um 


L. 1931. 


Celem obsadzenia posady imspe=" 
ktora policyi miejskiej z pła- 
cą roczną 800 Kor., z prawem stabili- 
zacyi i do trzech pięcioletnich dodatkków 
po 60 kor., rozpisuje się niniejszem 
konkurs z terminem wnoszenia podęjj 
do 1 kwietnia b. r. 

Posada nadaną zostanie na razie- 
prowizorycznie. Kandydat ma się wy- 
kazać kwalifikacyą przepisaną rozpo- 
rządzeniem Wydziałn krajowego z 20/5- 
1898 L. 254825, świadectwem zdrowia i 
świadeetwem z dotychczasowego zaję- 
cia, oraz że 40 lat nieprzekroczjł. Od 
ostatniego wymogu może Rada miejska. 
odstąpić. 1034 2 8 

Pożądanem byłoby pozyskać na tę. 
posadę taką osobę, któraby była zara- 
zem zdolną uczyć orkiestrę muzyki. 


Myślenice, dnia 7 stycznia 1904.. 
Viceburmistrz: L. Ambor. 


Maszyna do pisania 


system „Underwood* 


bami i strukturą, joż malowane i zło- 
eone, o 5 silnych głosach czyli 250 pi- 
szczałkach różnej jakości. Miech jest 
ukryty wewnątrz, wskutek tego orga- 
ny zajmują mało miejsca a grający 
nie potrzebuje pomocy przy kalikowa 
niu, gdyż przy pomocy mechanicznego 
urządzenia za lekkiem pociśnięciem nóg 
sam sobie może kalikować. Organy te 
są za cenę 580 złr. do sprzedania w 
pracowni Stefana Grudzińskiego, Jasło. 


76 8 10 


Szafa eryginalna orzech. bogato rze- 
biona, Komoda o 6 eiu szufiadach dę- 
bowa z bronz. i figurami rzeźbionemi 
(antyk), Sekretarzyx machoń. (antyk) 
ze starymi bronzami, Sekretarze anty- 
czne inkrustowane, Komoda antyczna 
cała inkrust. z bronzami, Biurko ma- 
choniowe amerykańskie, Chustka franc. 
w kólorach indyjskich i koronki stare. 
Również prócz wymienionych rzeczy, 
posiadam inne antyczne rzeczy i nowsze. 

Leopoldyna Machowska, 
Kraków, allca Szewska Ł. 5 I p. 2616 


Zdolny handlowiec 


88 lat, władający biegle językiem poł- 
skim i niemieckim tak w słowie jak 
pismie, poszukuje zajęcia jako kores- 
pondent, wojażer, kasyer, pmocnik bu- 
ehaltera lub też magazynier. Zgłoszenia 
do Adm. „Głosu N.* pod „J. W.*. 1083 


ME” Kupujmy tylko 


WĘGIEL WŁASNY 


z krajowych kopalni 


znacznie tańszy od węgla pruskiego i nadający się szcze- 

gólnie dla opału domowego, gorzelni, browarów, cegielni, 

łaźni. kaloryferów, do opału gmachów publicznych, szkół, 
urzędów i t. p. i t. p. 1105 1 4 


Z KOPALNIE: 


w Sierszy 
kaloryi 5306. 


w Tenczynku 
kaloryi 5739, j= 
bardzo starannie sortowany, 
do nabycia w >»ryłach, kostkach | do nabycia w bryłach, kostkach 
(i IN i orzechach. I i II, orzechach Ii D. 


Reprezentacye 
Lwowskie Biuro handlowe S5. Majew: 
ski Lwów, Kościuszki 4 i Lwowska 
Filia c. k. Banku galicyjskiego dla 

handlu i przemysłu, 
Kwiatkowski w Krakowie. 


w Jaworznie 
kaloryi 5515 (analiza państwowego 
zakładu państwowego w Wiedniu) 
sortowany maszynowo 


Reprezentacya 
Centralne Biuro sprzedaży węgla | 
jaworzniekiego Lwów, Sykstuska 10. 


Agencya sprzedaży węgla jaworz- 
nickiego Kraków, ul. Pawia 5. 


zamkniętych, po 5 kg. za 5 K. 60 hal. | prawie zupełnie nowa, jest 
opłatnie do każdej poezty, Michał Za-| do sprzedania — Wiadomość: 
morski, właściciel pasieki, poczta Sie- zak ; 

r ki w Administr. „Głosu Marodu“.. 


mikowce, koło Denysowa. 1C81 5 6 


Pabyyka wód minordoyeh stuznych i speslnych Izitze 
K. RZĄCA i CHMURSKI 


w Mrakowie, ul. św. Gertrudy L. 4, 
= pod SEO komisyi Przemysłowej Towarzystwa Lekarskiego 


uprawniona 


Tak., polesone przez toż Towarzystwo 


WODY MINERALNE SZTUCZNE 


odpowiadające składem chomicznym wodom  Blilśskiej, Eleskuobierskioj, 
$olterskiej, Yishy, Maryombadzkiej, Hemeurg, Kissiugon, tudzież specyalne 
lecznicze jak: litową, bromową, jodową, żelaziatą, kwana oraz wedy 
ieczniszy normalne z przepisu Prof. Jaworskiego. — Sprzedaż 

aząstkuwa w aptekach i drogneryach. — Cenniki na żądanie darmo. 


PALVOO 
VEICCHEN-PARFUM SUPRA VIOLETTA" 


Do nabycia w większych składach pertumeryj. 899 


Właścicielka i wydawctyni; Jósefa Rogoszowa. 


Redaktor odpowiadzialny: Dr. Antoni Beanprć. 


W drukarni W. Korneckiego w Krakowie -3 


Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku.“ 


